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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

M oskwa, dnia  17 lipca. . .
"W ezera o godzinie 8 wieczorem  przybył do 

Stolicy tiiteyssey N. C esarz  Jmść i był spotka- 
ny  p rzez  władze cywilne 1 w o jsk o w e ,  a lud tłtt- 
rnakm z g r o m a d z o n y  nspełfttał pow ietrze radosne- 
m i okrzykami. T a k  prowadzony N. P  u az do 
K rem la , spotkany tani był prżez jenerał guber­
n a to ra  tuteyszpgo, a przy  w eyścm  do ka tedry  s. 
Sofii powitał Cesarza Jmści, N ayprzew ie lebm ey- 
śay Sera fin  m etropo lita  moskiewski. W ieczo rem  
całe miasto było oświecone. Dzisiay zrana Cesarz 
Jmść znayduje się na popisach w oyska ; na obie- 
dzie będzie mioł u siebie rozmaite  ta k  cywilne 
jak  woyskowe znakomite osoby, a w ieczorem  za­
szczyci obecność ą  swoją bal szlachecki.

? K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Z  B o i  e y Ł a s k i  
M Y  A L E X A N D E R  I,

CESARZ W SZ E C H  R O S S Y Y , K R O L  PO L SK I.

1 t. d. i t d. i t. d.
Jfrszem w cbec i każdem u, kom u o tern w iędziec  

należy, wiadomo czyn im y:
Zapatrzywszy się na artykuły 3 j i 87  uśta-

Wy k.- as ty tucyyney  królestwa Naszego Polskiego, 
ttedzit'Z ńa a r tyku ły  90, 91 i '93 s ta tu tu  o rgan i­
cznego o r e p re z e n ta c j i  narodowey, postanowili­
śmy z w c h ć  obie izby seymówć w stołecznem  
mieście Naszem W arszaw ie.

Seym o tw ar ty m  będzie 1 (12) września, zo­
stanie zaś zam knię tym  1 (12) października roku  
bieżącego.

Posłowie, i deputow ani od gmin, zgromadzą 
się w rzeczoney stolicy Naszey na dni siedtn przed 
otw arciem  SeymU, dla udowodnienia p rzed  S en a ­
tem  w ażnośc i. swych wyborow.

Senatorowie Naszego królestwa Polskiego zja­
dą się przeto w teyźe stolicy w tymże samym 
Czasie.

Senatorowie, Posłowie i D ep a to w a n i!
Po drugi raz używ ać macie naydroźszego z na­

d anych  wam  przyw ile jów , a używ ając go nie 
w ą tp im y ,  iż'usprawiedliwicie ufność, jaką w Haś 
w zbudza  przywiązanie wasze do głów nych spraw 
waszey o y c z ' ztiy.

O sta tn i  sevm dow iód ł, i i  umieliście wznieść 
sią do wysokości powołania waszego. Idźcie za 
przykładem  p rzezo fney  rozwagi, k tó ry  wam  toż 
zgromadzenie przekazało . Bądźcie jak one jedy- 
n o ż y w i e n i  m d  s - tą  dobra publicznego, k iero- 
yvaiii d u h e i r t  zgody i jcdncścij a rów nie jak onfe

zasłużycie sobie na  wdzięczność w aszych  w spó ł .
obywateli- , . VT

P rzy tem  zapewniam y W*s o życzliwości N a-
szey Królewsk ey .B o zk isy  w as poruczając opiece. 

D a a  W Petersburgu  d. 8 ( 2 0 ) lipca 1 8 2 0 .
(podpisano) A l EXASDEH..

przez  Cesarza i K róla 
(M. P.) M inister Sekre ta rz  S tanu  

Ignacy Sobolewski. 
śg o d n o  z  Oryginałem  Minister Sekr.  S tanu  

(podpisano) Ignacy Sobolewski. 
ż a  Zgodńóść Minister spraw w ew n ę trzn y ch  

i pol cyi T adeusz  M ostowski.

W yp is  zp ro to ku łu  sekretaryatu  stanu Królewstwa  
Polskiego.

% B o ź e y  Ł a s k i

S d Y A L E X A N D E R  P I E R W S Z Y

C e s a r z  w s z e c h  r o ssy y  k r ó l  p o l s k u

i t. d. i t .  d. i t .  d.

Chcąc dać kochanem u B ra tu  N asźem d W ie l ­
kiemu Xiąźęciu K onstantem u  szczególną oznakę 
Naszego zad uwolnienia , r, położonych p rzez  
ńieuo ziikmftiuikych ku Nam zasług, tak  reorga- 
n i Żacyi Naszegó woyska Królewsko - Polskiego, 
jako też  w spraw ow aniu  pow ierzonych Mu p rźes  
Nas obowiązków Naczelnego D ow ódcy tegoż
woyśka: /

Postanowiliśm y nadać, jako ninieyszem w rz e ­
czy S3mey nadajemy, ukochanem u B ra tu  Nasze­
mu W ielk iem u X iążęciu  Konstantem u, titu lo  g ra -  
tiiita, dobra Łow icz , leżące w województwie m a­
zow ieck iem , jako to: ekonomiią tegoż nazw iska 
składającą się z fo lwarków ŁowicZ, Popow, D ąb- 
koW.ce, R yd w a n , S trzelctew , P la cen cfa , Jcimno, 
Chruślin, Bochen, L isiew ice, D zierżgów f K a len i­
ce , Baranów, Uchań, W yg o d a ;  wsi: M a trzyce , 
Klewków, Sw ieryż, G olinek, S ierzn ik i, L g u s z e w ,  
P la sko c in , P opów , D ąbkowice, Krępa, G ubina ,  
Strzelczew, P lacencya, B eh h ó w , Bobrow niki, Ja ­
mno, Gzi,nka, C hruślin , Skara tk i, M ystkow ice, B o ­
chen, L isiew ice , D zierżg ó w , K a len ice , C zatolin, 
Z ą b ki, U chań-górny, W ó y to w s tw ;  B orow iny, Z a ­
wady, L ib szczyn a , U rbańszczyzna , P otw orzyn, 
K rasiczynek, G ruzda, B orow e , Jastrzębia, Ostrów, 
M ysłaków  w raz  z wsiami Jastrzębca, Ostrów, M y -  
śłaków  i Iw anow ice, k tó re  to  deb ra  będzie r z e ­
czony B ra t  Nasz posiadał wieczyście  z ich  a t ty -  
neneyam i i p e r ty n en ey am i, jako te ż  z wszelkie- 
mi należącemi do nioh prawam i, titu lo  własności 
pyyw atney, lub te ż  będzie mooen niemi w ełn ie



rozrządzić, z temiż samemi ciężarami, warunka- Ze Względu i u ■
mi i zastrzeżeniami, jakie są lub będą przepisane Szwarzenberg,a n r z v r lT i^ -  łdrowl'a Xfąz’ęci 
względem innych własności prywatnych grunto- śby jego iiwTlWo,„ - ? Cesarz Jmć d , pro
wych' w Królestwie Naszem Polakiem i z za- wania urzedn nrJ?i..8°  t/ mc*as°w ie od sprswow a„i, u„«,du PS 1 !T 'T _ ■ 'strzeżeniem praw trzeciego.

W ykonanie niniejszego postanowienia, które 
W dzienniku praw umieszczone bydź ma, kommis- 
syorn sprawiedliwości i przychodów i  skarbu,
W Ci-em do którey należy, polecamy.

D an  w CarskiemSiele  dnia 22 ćzerwca (4 lip- 
c a )  1 8 2 0 ,  (podpisane) A l e x a n d e r .

Minister Prezydujący prze Cesarza i Króla 
W kommissyi rsądowey Minister Sekretarz 

sprawiedl wcaci Stanu
(podp ) Badeni. (podp..) Ig. Sobole weki.

Zgodno is Oryginałem:
Minister Sekretarz Stanu n v  w  AT S  * "■ ~J 7— ” J ''“ * J“'°  rn

(podpisano; Ig. Sobolewski. m i e l i t a k  „ a -w  - ^  CayT ^ c ę łr Przyłożyć się
Zgodno ,  Oryginałem: a.ron„‘«  " T Z o  * - « ?

Radca sekret.™  stanu, jeń rr .t Brygady łe W łoch . • J™ l’rZ:,p's“"l **">y»ł, aby ca-
fpodpisano) W t t  7  i S  5 Ł " * ” » ‘  - - h

f y p i .  z  protohulu£ * * * »  .tanuW to* ^

* * U . mianował m inistrem  .tan u  1 konforenoyŁ

n eo^ T od " ’ t ' “ ' N 4  na“  «aebr«ł o .
skim nr , SWW  P ^ y  dworze neapohtań-

rcwolucyi G ^ r af T 0ŚÓ °  W NeaPola r»A 4 fty  tute>sże rozmaite w tev mie-
t ó w t  wynhwala

tvm rf 3m!ałoSĆ woyska neapolitaóskiegd gdy
tutk ‘  ^  i " *  8* r ‘y , -ni. » f , t e p ,«Skutki t.k .ch  rewolucyy wojskowych, D i

Polskiego,

s B o ź e y  Ł a s k i

M l?  A Ł  E X A N D E  R I, 
C e s a r z  W s z e c h  R o sy v , K r ó l  P o l s k i

v* u i iy in iw ie  (ŁO-
y ' r[  y ’ Ct em ’ednak wypada. X.ąże
York imał z tego powodu wysłuchanie u Króla
Mow.ą także, , i  Królowa będ ie obecną podczas*
spraw , jev w u b .e Wv.sz„Vł T a- P * J -

K roi,w  t Katarzyna, małżonka Henryka V III  <ta- 
faęła osobisce pr„ d sędziaim swem,. Dnia 15

i t. d i t d i t d ’ i, i i - ’ ,,,''1”onKa nenryka Ł l l l s t a
Gdv wedle statutów tyczących się Naszey b .\n . pr^byT  J ^ Ż W ^ T  ^

Cesarskiej fan,,lii, tytuły ukochanego Brata Na- muszy królowe, która p rzucił t V °
szego W ielkwgo Xiążęcia Konstantego, nie mogą nes m a  6 miesLcy nJ h i t  k T " ' ^
Y  żadnym przypadku bydź udzielone, ani tera- deburski nad Tamiza \  którym 'd“I 1? ° '  
Źnieyszey Jego małżonce Joannie Grudzińskieyf grabma Anspach mies kała i 1 dd'vnie> Mar“
ani też dzieciom, któreby były z tego m a łże£  L y m  tvgodnm p ‘ ‘I ?  W
stwa spłodzone; biorąc przytem na ^wagę , że dyolańska® w któT y t m u  t ^ £ d k ° a T  T  
na mocy uczynionego p n ez  Nas tłm u i Bratu bawiła, ofiarowała sie n rn h  i*  h a 
Naszemu nadanik dóbr Łowicza, i  w skutek u- świadczyć na jey stronę M tka*t- L °ndvnu 1 
kł-dów , jakie żfimyśla zawrzeć, rzeczona mał- lat 7o. Czytamy w niektórych g L u c H u t e T  
MHk. jego zostanie przypuszczoną do „spólnictwa szych, iż Królowa znanego m .anow ał^tL
Własne sci wy z wzmiankowanych dóbr: kretarzem swoim.

P stanowiliśmy upoważnić, jako* niuieyszem Adres miasta Newcastle i okolic tamecznych 
upoważniam, teraźniejszą małżonkę Ukochanego do królow.y podpisało już 5,5oo obywateli. Z wiel- 
B. - t a Naszego W ielkugo Xięcia Konstantego ką trudnością wstrzymano kobiety od podp.sow. 
J o a n n Grudzińską, do przybrania i ftoszema ty- Pewna kob et,* s*r*.wniziD 5 synów swoich abir 
tu u Xięzney Ł ow ickiej. . $ię takie na tjm  adressy .podpisali; oświadczyła

Ciicemy i rozkazujemy, aby tytuł ten dawany im, i i  jeśliby tego który z n.ch odmówił, nie"a-
/ l a r Z n  1 «  T O P  t łC r< Z 7 .A l ( r i^ t i  n b ł n . L   L U  X ^  .  *

i t  listwa.
W ykonanie ninieyszrgo postanowienia, które 

W dzienniku praw  um ieszczone bydź m a ,  kom- 
missyi sprawiedliwości polecamy.

Daa w Petersburgu dnia 8 (20) lipca 1820 
(podpisano) A l e x a n d e r .  

M inuter Prezydujący przez Cesarza i Króla 
W  kornmissyi rządoWey Minister Sekretarz 

Sprawiedliwości Stanu
, (podp.) Badeni. (podp.) Ig. Sobolewski. 

Zgodno z Oryginałem:
Minister Sekretarz Stanu 

(podpisano) Ig. Sobolewski. 
Zgodno z Oryginałem:

Radca Sekretarz stanu, Jenerał Brygady 
_________________________  Kostecki.

A u  s T r  y  a .
W iedeń , dnia 2 6  lipca. Cesarstwo Ichmcść 

w r ó  .li tu dnia 22 b. m. z podróży odprawioney 
do Czech i rodzinnych swoich majętności w Au*
slryi. Stanęli w garnku letnim w Schónbrun.

j « v 7 ' —1 ̂  r e n
słuszniej bo sprawa .Królowcy jest sprawą kobiet.

Dnia 19 b. m. b ły pokoje u Króla. X ią ię  
Decazes, wielki poseł dworu francuzkiego, staw io­
ny przez L:-rda CaJlereagh  przed Monarchą, od­
dał list wierzytelny. D. putacya wysp jońskich 
miała także wysłuchan e, 1 złożyła królowi adres 
z powinszowaniem wstąpienia na tron.

Robią tu liczne karykatury, 3 twarze znaj­
dujących się na nich osób, tak są podobne, iż je  
nawet dziecko poznać może. Często także różne 
kartki bywają przylepiane na mu ze. Łtotną przy- 
®*yoą odłożenia koronieyi do nieoznaczonego 
czasu, jest sposób myslema ludu. Inaczey bowiem  
dla zapewnienia publiczney spokoyności, . trz.e- 
baby ściągnąć do Londynu całe wojsko angiel­
skie. P^n H ooler wyraża w pisemku swojem; 
Czarny Karzeł, iz ministrowie zarznęli się wła- 
snein swojem cackiem, wplątawszy się w  sprawę, 
którą z początku za bagatelną uważali.

Dnia i 4 b. m. była ważna sessya izby w yż- 
szey. Lord Erskine w niósł, aby radcom królo- 
yyey podano listę świadków wraz z kopią ich z e -



znania, zastrzegając izbie prawo słuchania i ta ­
ki, h świadków, którzy nie są na liście objęci. Od­
woływał snę do statutu W ilhelm a I I I  i dowodził, 
Ze celem jego Dyło zasłonienie oskarżonego o zdra­
dę kraju od wpływu przemooy, i że przyczyny, 
k tóre do tego statutu skłoniU, nalegałoby do o- 
b c n e g o  przypadku zastosować. Lord kanclerz od­
powiedział, iż statut ten stosuje się tylko do zdra­
dy kraju. Hrabia Liverpool rzekł: j, Gdy statut
me dozwala udzielenia listy świadków obu stro­
nom , jednostronne więc żądanie w key mierze 
jest nieprzyzwoitym.55 Lord Holland oświadczył*, 
iż takie postępowanie praw ne nie jest angielskięm. 
Przypomniał los Xiążęcia Buckingham , który so­
bie także nieprzyzwoicie postąpił z Hrabią M id ­
dlesex■, i któremu 3akób I  powiedział: Sam na sie- 

E ie wiążesz r ó z g i , co się też sprawdziło. Lord 
Ellenborough rzekł: „N ie  widzę, jakąby korzyść 
nazwiska świadków mogły przynieść królowfey. 
Domaga się zaczęcia- sprawy swojey we 24 go­
dzinach, jakże w tak krótkim czasie potrafi po­
wziąć dost ateczną wiadomość o charakterze świad- 
ków przeciwka mey zeznawających ? Zdaje mi 
się, iż ten wniosek uczyniono tylko dla poburze- 
nia mieszkańców. Zważając usiłowania, aby spra­
wa ta była przedmiotem rozmów ludu, któremu 
chcianoby obrzydzić przedsięwzięte środki; sądzę, 
iż nie należy wystawiać świadków na niebezpie­
czeństwo publicznej zemsty. Gdy zeznanie swo­
je do protokulu podadzą, d .svd  wtenczas będzie 
czasu, aby się Królowa o charakterze ich dowie­
działa. Lord Holland wyraził: ..Jeśli zacny Lord 
mowę swoję stosu;e do mnie lub sz .nownego przy­
jaciela mego, podającego wniosek (Lorda, Erskine) 
pogardzam lakierni zarzutami,,. Lord  BelhaVen 
r z e k ł : „Z  podziwieniem słyszę Lordów  , którzy
tyle winni narodow i, mówiących o popularnych 
wrzaskach i uczuciach. Innym wcale tonem mó­
w i l i , kiedy Europa pod jarzmem zostawała.,, 
Hrabia Caernavon powiedział. „Zarzucają Kró- 
łowey obcowanie z mkczemnemi ludźmi, a jednak 
usiłują wyłączyć ją od tow arzystw a, do k tó re­
go właściwie należy, i w któremby zapćwne bydź 
chcfela,, Lord Erskine  oświadczył: „Nie wrz sk, 
ale uczucia ludu wzniecono, uspokoją się one’ 
skoro Krglowey sprawiedliwość wymierzoną bę­
dzie. Przystąpiono nareszcie do‘ głosowania i 
powyższy wniosek Lorda Erskine  więszościa 75 
kresek przeciwko 28 odrzucono.

Na sessyi dnia 19 b. m. Lord Erskine  podał 
prośbę Lorda prezydenta miasta, aldermanó w i ra ­
dy gminney londyń kiey o c frnenie bilu p rze-  ' 
ciwko Krótowey. Wielki Kanclerz oparł się przy­
jęciu tey prośby, tw ierdząc, iż jeśliby izba do­
zwoliła wdawać się jakiemu miastu lub tow arzy­
stwu do sądowych jey czynrtości, w tym razie 
naylepiey byłoby, aby L rdowie zupełnie się od 
obowiązków swoich uchylili. L>rd Holland nu, 
w e t mówił przeciwko przyjęciu tey pr śby, któ- 
rą tez bez kresko wam* odrzucono. Do tego zaś 
skłoniło naywięcey izbę oświadczeni* Lorda L a u ­
d erda le , iż zdaje się radzie gm inney, jakoby bil 
względem u b ra n ia  Królowej pochodź,ł od tay- 
nego wydziału, co jednak nie jest;  „ic bowiem 
wspotnniony wydział o tym bilu nie wiedział. Po­
dał, go zas sarni ministrowie pod własną ich ty l-  
«o odpowiedzialnością.

Dnia 20 b m. wniósł hrabia Liverpool, aby 
wyznaczono kommissyą do wyszukania w da­
wnych protokołach izbv , jakim sposobem znie­
walano Lordów do obecności na ważnych obra­
dach. Kommissyą ta  (rzekł] wskaże stosowne

do tego środk i , aby wsiyscy Lordowie a im  d c  
wali się na sessyi dnia i.tj sierpnia. Z eżw dono  
na wniosek jego, i członków KommisSyi obrano. 
Przeczytano także trzeci raz i przyjęto b.l Wzglę­
dem cudzoziemców.

Na sessyi dnia i i  b. m. izby n iższej Pan 
Moore podał izbie prośbę niejakiey Oliwii Serres, 
k tóra  według Załączonych doWódów jest córką 
zmarłego Xiąźęcia Cumberland, brata Jerzego III , 
1 małżonki jego W ilm ot, spłodzoną roku 1772! 
Przyznał ją nieboszczyk K ról;  chciał jednak, aby  
ta  rzecz była tajemnicą aż do śmierci j ;g0. Q- 
jtazuje się oraz ze świadectw Xiążęcia W arw ick  
i Pana Chatham , iż wspotnniony Xią-’ę Cumber­
land, wszedł potem w powtórne związki małżeń­
skie, uznał ją za córkę swoję, dał jey 2,000 fun­
tów  szt rl. 1 wyznaczył 5oo funt. szter. dożywo- 
toiey pensyi. Po przeczytaniu złożone tę  pro­
śbę na st >Le.

Dnia 15 b. m Wniósł Pan Lushington, aby K ró­
low ej  odcLno srebra, które dostawszy od niebc* 
szczyka Króla, używała prawem własności aż do 
Wyjazdu swego w roku i 8 i 4; potem zaś odd;«ła 
je do schowania i dotąd nie odebrała. Ponowił 
tenże wniosek dnia 17 b.m. Lord Castlereagh o- 
świadczył: ż te s r tb ra  należą właściwie do 
rony, iż po chód rą od W ilhelm a UL, że ich Kró­
low ej pożyczono tylko w K em u g:on, ale me da­
rowano; iż debrze zrobiono, gdy bez w r-źo .go 
rozkazu Monarchy nie chciano jey odd d. Powsta- 
wał przeciwko wnioskom, których celem jest 
wzniecenie rozruchów. Oświadczył: ., Gdyby Kró- 
lovyatsk się sprawowała, jak dehkatnvm uczuciom
płcijey przystoi,, postępowała sobie W sposobie od­
powiednim' dostojności swojey, w tym  razie 
ministrowie star liby się dogodzić jey życze­
niom, lecz kiedy się Upodla, kiedy słuch* nikcze­
mnych poradników, kiedy pozwala się używać za 
narzędzie w ręku naygorsZego tnotłochu , \ k tó r y  
Śmiał gwałtownie n ap .s to ^ ać  pałac króla jey m ał­
żonka, czego sam naocznym byłem świadkiem, po­
mimo więc wszystkich przycinków szanownego 
członka izby, me lękam się powiedzieć, iż zapo­
minałbym obowiązku, jaki dostoyńości i honorowi 
korony wmienem, gdyb.v m monarsze memu radził 
u l d/.. Po kilku mn ych głosach, odrzucono wniosek 
bez kreskowania. X >ążę DecgSes był na tey  sessyi.

W Ł O C H Y  
i  Neapolu dnia 11 lipta.

Postanowienie Xiąźęoia namiestnika względem 
tymczasowey Junty , wyraża: —  „Chcąc święcie 
dopełnić obietnicy nasze* i w jak na jk ró tszym  
czasie zwołać narodowy parlament królestwa na­
szego ; chcąc oraz aby poprzedzające to zgroma­
dzenie uchwały pobhodzdy od osób, które pnbii- 
czne zauUaie posiadają, stanowienly tymćzaSową 
Juntę z 15 członków złożoną, przed która m y 
1 wszyscy X :ąźęta rodziny naszey, nową konsty­
tu c ją  krajową zaprzysiężemy, i przysięgę tę  
f  parlamentem narodowym powtórzymy. 
Do składu ley mianujemy tymózasćm zasłużo­
nych ttięzow, jako to: jenerała porucznika P a n - 
si, kawalera Delfico, jenerała porucznika Pepe, 
Barona W indspeare  i kawalera M a rtu cc i , k tó­
rzy  podadzą nam 20 kandyd tów, a my z nich 
10 wybierzemy. (Xiązę namiestnik wydaie wszy­
stkie urządzenia w imieniu króla, kładzie potem 
imię swoje jako królewic następca tronu inam ie-  
stm t, dodając te  s łow a: stosownie do pełnomo­
cnictwa Króla Jmci oyca naszego)— , Janfja tym ­
czasowa już się wczoray po ćzęści utworzyła.

) H



Ustanowiono tu  także kommissyą publicznego bez­
pieczeństwa, lubo nikt nie lęka się rozruchów, a 
przynaymniey nie obawia się o rodzinę królewską.

Od kilku dni nie wypłynął żaden okręt z tu ­
te jszego  p o r tu ; zdaje s i ę , iakoby powszechne 
embargo na okręty włożono.

W  nowem ministeryurri naszem zaszła nie­
jaka odmiana. Hrabia lu r lo  został ministrem 
spraw wewnętrznych, k tóry  urząd jeszcze za M iu- 
rata  piastował; tymczasowym zaś ministrem skarbu 
jest P. M acedonio, który za M iurata  był inten­
dentem domu królewskiego.

Umieszczamy' tu  jeszcze niektóre szczegóły 
o zaszłey w Neapolu  rewolucyi. \

  Z  Neapolu ló  Lipca. —

Daw no już panowało zaburzenie umysłów 
W Kalabryi i  Apulii. Naród po większey części 
pragnął konstytuoyyńego rządu, Diczba niechę­
tnych  powoli w zrasta ła , i coraz się bar- 
dziey ku stolicy rozpościerała. W ysła ł Król kor­
pus woyska; lecz pułk jazdy Bourbon przeszedł 
do pow stańców , co też inne pułki uczyniły.
Śoiągniouo zewsząd woysko; pułk nawet gwardyi 
odebrał rozkaz w yjścia, i obywatele zajęli s tra­
że. W yszło  woysko z pozorną ochotą; lecz 
jak ie  się w Neapolu  zdumiano po odebranej 
w  nocy z dnia 4 na 5 b. m. wiadomości,iż całe woy­
sko oświadczyło się za konstytucyomstami, do 
k tó rych  pułk Królewski naypierwey prżeszecił; 
Teyze nocy odprawiła się na okręcie linuowym 
wielka rada stanu w obecności całey rodziny 
kró lew skiej. Jenerał N ugent i minister skarbo­
wy M edici, nielubieni w narodzie, radzili Kró­
lowi aby natychmiast z rodziną swoją popłynął 
na morze ad ry a ty ck ie , i wrócił z posiłkowem 
woyskiem dla przywrócenia siłą dawnego porząd­
ku  rzeczy. Naywięcey polegano na osadzie w w a­
rowni St. E lm o , która góruje nad Neapolem-, \eoz
niespodziewaną odebrano wiadomość o oświadcze­
niu dowódcy jey, 86cioletniego starca, iz w  przy­
padku oddalenia się Króla złączy się zaraz z li­
beralistami. Małżonka krółewica następcy tronu 
nie chciała także opuścić Neapolu. Z tych i in­
nych powodów kazał Król przylepić wczoray 
rano po rogach ulic wiadome swoje oświadczę- 
nie. W szędzie zaraz rozlegały się radosne okrzy­
ki; wypuszczono na wolność tych. których me-

✓ dawno za zdania polityczne uwięziono » * oka­
załością odprowadzono ich do domu. BUzko 6oo 
uczniów przybywszy na rynek Ferdynanda  w y ­
dawało okrzyki: Niech żyje Kroi! N iech żyje
hom tytucya! Cieszyli się także i lazarom. .sło­
w em  był to widok, jaki ten  tylko sobie niejako 
wystawić m o że , kto zna wielką żywo3(y  ^  
szkańców 'Neapolu, a zwłaszcza na ulicy Toledo. 
Jenerał N ugen t i minister M edici um knęli; lecz 
dwa okręty z kosztowmeyszemi ich rzeczami i 
pieniędzmi zatrzymano. Xiąd«, który był na- 
czeln’kiem powstania w Apulii, oświadczył wy­
raźnie Królowi, iż nie potrzeba 8 dni czasu do 
namysłu względem zasad konsty tucyjnych , i ze 
można Wziąć konsty tucją  stanów hiszpańskich 

' % zastrzeżeniem meogranictoney wolności r tbgn
i  druku. Deputacye woyskowe poparły to o- 
świadczenie. O kręty  królewskie osadzono gwar- 
d a narodową; wywieszono na nich banderę ko­
loru rewolucyjnego z roku i 793, to jest, czer­
wonego, błękitnego i czarnego; przypięto oraz 
podobną kokardę. 6 wardya królew.ka me wda­
wała się do powstania woyska; lecz nie dopusz­
czała żołnierzom i ludowi zbierać s.ę na ulicy 
Toledo i placu przed zamkiem królewskim. 
Margrabia A m ati wymówił się od przyjęcia-«-
rzędu  ministra ska rbu ;  podobnież uczynił P.

Turlo. Kawaler de M edici przyrzekł zdać ś c i - ' 
sły rachunek z swojego urzędowania. Utwo­
rzone na prędce ministeryum mało komu się 
podobało. Karność woyskowa zupełnie ustała; 
żołnierze przedają broń , lub ją rzucają, kiedy 
nie znaydują takich, którzyby ją kupić chcieli. 
Nowo zaciężni wszyscy prawie rozchodzą, się 
w swoje strony; gwardya narodowa zaymuje s tra ­
że po większey części. Uczniowie chcą się u- 
zbroić. W ątpliwą jeszcze jest rzeczą, czyli re- 
wolucya ta uszczęśliwi neapolitańczyków. Zdaje 
się, iż do czasu przynaymniey zatamuje wszel- 
ką  poprawę prawodawstwa i administracyi , i 
pod rozmaitemi nazwiskami i pozorami utworzy 
w prowincyacb rozbójników i włóczące się od­
działy, k tóre obywatelów napadać i ciemiężyc 
będą. Dotąd jeszcze nic pewnego nie wiemy 
o Sycylii. T ru d n o ,  aby konstytuęya hiszpańska 
podobała się tameczney szlachcie. Z początku 
zatrzymano w Kapui przez k i lka ' dni gońców, 
których posłowie zagraniczni z  Neapolu ypra- 
wili. Nowy rząd Neapolitański wysłał dotąd je­
dnego tylko gońca przez Turyn. Sciągnionr- od­
działy woyska, rozstawione na goscmcu do Ter- 
racina  dla bezpieczeństwa podróżnych, a innych 
natomiast nie posłano-

—  Z  Neapolu 11 Lipca. —
Oddawna już obywatele królewstwtt neapoli- 

Łańskiego czuli potrzebę prawdziwie reprezen ta­
c y jn e j  kcnstytucyi. Zaał to dobrze były Król 
M iurat, i nie tylko przyrzekł ją narodowi, lecż 
nawet chciał ziścić obietnicę swoję. W  pozo­
stałych papierach znaleziono ułożony przez nie­
go pro jek t1 do konstytucji, któryby powszechnym 
życzeniom dogodził. Tymczaśem wplątany zo­
stał w woynę, k tóra u wagę jego ńa inne przed­
mioty zwróciła; po niepomyślnym zas jeyr wy­
padku, M iurat musiał uciekać , a pó przywróce­
niu prawego monarchy, zupełnie o konstytucyi
zapomniano;

Kanonik M inicM ni w Nola  był główną sp rę ­
żyną rewolucyi. Po spostrzeżeniu pierwszych 
jey "siadów w woysku , chciał Król odmienić o- 
fiberóW w kilku pułkach,- co mu jednak od- ódo-  
no, aby rbądmuchniona iskra płomieniom me 
wybuchuęłó. Celnieysią ptzyćzyhą powstania 
woyska ma bv(iź podobnież jak w H.s. psnii, roz­
kaz wysłania kilku pułków nerfpolitańskich do Sy­
cylii, a natomiast sprowćdzeńia sycylijskich do 
Neapolu. Z  5 członków tymczaśowey Junty, 4 
posiadało urzędy za Miurata-, i tak: P ansi był 
gubernatorem paziów okaz jeneralnym dyrekto­
rem dróg i rhostów; D elf ido, radcą stanu; Pepe, 
adiutantem; a Dawid W  inept ar, rodem AngI** 
wvdsł za rządu M iurata  obszehne dzieło o nadu­
życiach szkolnych. Odwołano Xiąząt R uffo  i 
Ćastel Cicala, posłów neapolitańskich w W iedniu  
i Paryżu; na mievsce pierwszego mianowany 
został P ! Cariati, który dawniey tenże urząd na 
kcgressie wiedeńskim za M iurata  piastował.

'Słychać, iż Sycyliia nie chce przyjąć hisspań- 
skiey konstytucyi stanów, i pragnie podobnej do 
angielskiej, jaką już Król nadał, gdy się prze­
niósł do Palermo. Duch nieśpokoynosci okazał 
sie także w Woysku sycylwskiem. W  Palermo 
zaburzenie przvszło do tego s topn ia , iż wysiane­
go tam od rządu jeneralnego dyrektora Naselh  
zaledwo na powrót nie odesłano , lub nawet me 
jn -w ażono , a Xiażę Kalabryi przyśpieszył swo­
je podróż do Neapolu. N.e chce Sycylua p™yy- 
rhowsć żadnych praw od Neapolu-, uważa się 
tylko Z wielu względów za połączoną z tym 
krajem, i zupełnie od niego nie^aleźącą, tak właśnie, 
jak jest Irlandya względem Anglii. _______

[ U M U i O b i e t   ---------------------- '  *■     — _________________ .  r \  z  »
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W i l n o  d n ia  2 S ie r p n ia  i  82  o r o k u  v. s.
t .

W  ł  o c h y. ' większone 46,712 głów; w  roku  zeszłym zacią*
—  Z  Neapolu 11 IJpca . —  gnęło się dobrowolnie 10,882 ludzi.

Zaszła tu  nagłe rewolucya jest jednym z tych  Słychać, iż córka Xią£ęcia Eckm uhl (Davoust)
niespodziew anych wypadków, jakich dyplomaty- weydzie w  z w i tk i  małżeńskie z synem zmarłego
ka i polityka przewidzieć nie mogą. W szystko Vigier, właściciela łazienek na Sekwanie.
tak  się prędko zrobiło, iż lud poczęści wcale M ówią, iż na przyszłem  posiedzeniu izb ty  je­
nie w iedział, C O  się stało. sieni, rząd  poda trzeci proiekt o w yborach. _

M inistervurn nasze składa się dziś z stronni- , Nie tylko w Dijon, ale naw et w innych m a ­
ków M iurata . Pan  Turla, teraźn ie jszy  m m ister stach po drodze, przyymowano wspaniale Pana
spraw  w ew nętrznych, piastował tenże urząd za Chauoelin, deputowanego departam entu Cote dl Or. 
M iura ta ;  m inister sprawiedliwości Ricciardi, był W  tłoku ledwo nie doznał szwan u . u jc na 
Wielkim sędzią za M iurata, i uważany jest za zatrzym ał w yw racający się pojazd. ,
jednego z naybiegleyszych praw ników włoskich; "W Baąlogne pewńy pjany 20 etm  r  o ni
m inister woyny Carascosa, był gubernatorem  wydawał ę k rz y k i: Precz Burbony. N iech ży je
w Neapolu za M iurata’, m inister m teressów zagra- Napoleon! skazano go za to na 6s«iomiesięczne
nicznych , X ia ie  Campochiaro, był posłem przy  więzienie 1 zapłacenie 200 franków  kary  piem ę-
dw orze zagranicznym za M iurata;  P. Pignatelli, żney. Podobnież ukarano niejakiego. M ontaigne, ■ 
m ianowany posłem naszym do Paryża , był se- k tó ry  śpiewał pieśń buntowniczą. , .
kretarzem  stanu za M iurata. Policya tu te jsz a  zabrała ostatnie dziełko

Król wysłał był z początku jenerała R o c a R o - X iędza Pradt, pod napisem: O prawie względem.
m ana  p rzecinko  powstańcom, tego samego, k tó- wyborów.__________ ______ _
ry  M iuratowl tow arzyszył do Francyi. P rzyw o­
ła ł go w tedy m onarcha, i na tym że samym sto- H i s z p a n i i  A.
pniu w woysku umieścił. . M a d ry t, dnia  11 Upca. Jun ta  tym czasow a

,  Jenerała Pepe nazywają fu teraz  Neapolitan- rządowa, którey czynności teraz  ustały, wydała 
skim  Quiroga. “ do narodu odezwę, dziękując mu, a zwłaszcza o-

L isty  z Inspruku (pisze gazeta sztuttgardska bywatelom  stolicy, za dobrego ducha podczas w y-
a za nią berliń ka) donoszą, iż dw ór neapolitań- borów. M onarcha zaszczycił kardynała Bourbon,
ski myślał wezwać woysko austryackie na po- prezesa wspomnioney junty, orderem  złotego runa .
moc, co mu jednak szczególniey Xiążę Ita liński Uwięziono tu  hrabiego C am illas , m istrza o- 
poseł rossyyski, odradz.ł. brzędowego, k tó ry  staw iał posłów zagranicznych

przed m onarchą.
F  r a k c y A. W ypuszczono na  wolność wszystkich am ery-

Paryż, dnia  22 Upca. Poseł angielski przy kanów, których za należenie do pow stania w pa**
dworze tu te jszym  odebrał naypierw iey d. 17 b. łudniowey A m eryce uwięziono. _
m. p rzez nadzwyczaynego gońca wiadomość o W iadom o, iż jenerał Quiroga zdał jenera owi
wypadkach w  Neapolu. Słychać, iż jenerał N u- Arco-Arguero  dowództwo woyska na wyspie Leon*
gent, były naczelny dowódca woyska neapolitań- P rzed wyjazdem zaś swoim obiecał przełożyć sta-
skiego, ucieczką ratow ał się od zamachów, ja- nom zasługi tego woyska, i wyjednać mu taką
kiemi mu lud zagroził. W  Kapui zatrzym ano nagrodę, jaką w czasie w ybuchnienia rew olucyi
4  godziny pocztę wozową , rozum iejąc, iż nią obiecał, to  jest: iź każdy prosty żołnierz dosta-.,^
wspomniony jenerał ujeżdża. Z powodu ciąży nie n&ymniey 10 morgow gruntu i 100 realow,
X iężney Berry, nic jey jeszcze o zmianie rzeczy  a nayw ięcey 4o m orgów i 5,000 realow, W tnia*
w  Neapolu  nie doniesięno. rę  służby od lat 8 do 2 5 ,

Jenerał Fressinet uwięziony z powodu ośta- .
tn ich  rozruchów  w tuteyszey stolicy f  otrzym ał K urs wilen. na assyg. od d. 5o lipca^rubel sr., 5 r
wolność. kop. 80; czer. zł. noW yr. 11, kop. 45 , ,stary r . i i j

W oysko francuzkie ma bydź tego roku po- k. 24; im peryał 06 r . 90 kop.

W olno Drukować. Ignacy Reszka Radca Koleg- Kom. Cena. Czł. —  w W iln ie  w D rukarni Redakcyi.

W ezwanie kredytorow. dziwiłłowskiey niniejsze oświadczenie wpisać do akt
podał. Przyjąłem  Jan Zienkowicz W . Z . Regent.

1 Ludwik X ią ie  Radziw ił Ordynat Klecht i Z  woli Sądu zaświadczam ie  takowe oświadcze- 
Dawidgrodecki kawaler wielu or der ow , będąc d o . nie do druku przyjęte bydź może. Regent Zienkowicz.
połowy zbliżony układów; gdy widzę, ze czas osta- __________
jjeczny dla onych przeznaczony, do pierwszego sier­
pnia, jest krótkim,, a zostając w nadziei że szano- , D z i e r ż a w a *  .
w m  wierzyciele moi jeszcze pozostali, idąc p rzy - 1 Skutkiem Ukazu R ządu  L it. Gubern. W ileń.
%ładem tych, którzy ukończyli (dla których winie- magistratowi M . G. W . nadesłany, który przez za -
nem najczu lszą  wdzięczność i głośne uczynić po- lecenie swe za N . 678 w yznaczył mnie niżey pod-
dziękowanie) raczą ciągle przybywać do Kiecka, pisanego urzędnika: abym kamienicę trzypiętrowę
gdzie ja  do dwudziestego sierpnia roku idącego, je- pod N . 519 ną ulicy irockiey sytuowaną, p rzyna-
stem w tym  m iejscu, z  należną gotowością do trak- leżną do byłego exakiora ś .p . Sobolewskie go, w ra­
towania i do uiszczenia się tym sposobem jakim po- czną tenutę przez urzędowy akt l ic y ta c ji , in loco
stępując przekonałem o mojey rzetelności i nay- delicto mający się odbywać, więcej dającemu na
szczerszych a nay dogodniejszych chęciach dla każ- hondycyach wprzód przeczytanych; w ctrędę wypu-
dego mego wierzyciela, i i  1820 julii dnia 25, L u- ścił, od nastempującego ś. M ichała, to jest od dnia
dwik X . Radziwiłł. 29 7bra licy tac ja  naznacza się pierwsza d. 9, d iu -

Roku 1820 miesiąca julii 29 dnia. Przed akta- ga d. 12 ostatnia na d. 16 augusta roku idącego
m i Ziemskiemi Ptu W iltyskiego stanąwszy obecnie 1830 zawsze po południu od godziny trzeciej:
W JP an  M ichał Kotlłubay kassyer kommissyi ila«  , Karol Grunerd R . G. M . LIL
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l e ń s k i m  ,  k t ó r y  n a  u b o g i c h  p o d  o p i e k ą  t o w a r z y -  

Z 0 i t a i ą c y c h  ,  o f i a r o w a ł  s c h e d y  w y d z i e l o n a  
m u  z  e x d y w i z y i  J W .  M e l c h i o r a  W o ł o d k o w i c z a

1  m £ r % r U z i  S r e b r - 'l 3 ’ 6 >o  k °t>- 4* ,  P r z y z n a -  
J I  • o y c k i e t n u  d e k r e t e m  e x d y w i z o r s k i m  , 8 i y  

[ e j r u a r y u  o  d n i a  w  D c u b o r o w i e  w  G u b e r n i i  

M i n s k , r y  w  p o w i e c i e  W i l e y s k i m  o g ł o s z o n y m .  D e -  

K r e t  e x d y w i z o r s k i  z a a p d ł o w a n y m  z o s t a ł  i  T o w a ­

r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  r ó w n i e  z  i n n e m i  k r e d y -  

t o r a m i  o c z e k u j e  p o p r a w y  d e k r e t u  t e g o  z a  p r z y -  

p a d m e m e m  z  p o r z ą d k u  s p r a w y  w  s a d z i e  G ł ó ­

w n y m  M i ń s k i m  2 g o  D e p a r t a m e n t u ,  t  g d y  t y m ­

c z a s o w a  d o  p r z y p a d n i e n i a .  s p r a w y  w  s ą d z i e  G ł ó ­

w n y m ,  T o w a r z y s t w o  s c h e d ę  ą  w y p u ś c i ć  w  d z i e r ­

ż a w ę  p o s t a n o w i ł o ;  o p r ó c z  z a t ć m  r o z e s ł a n y c h  i u z  

p r z e z  s ą d y  n i ż s z e  o b w i e s z c z e ń  z  p o l e c e n i a  J W .  

C y w i l n e g o  M i ń s k i e g o  G u b e r n a t o r a ,  T o w a r z y s t w o  

d o b r o c z y n n o ś c i  u w i a d a m i a  n a d t o  p r z e z  g a z e t ę  

c h c ą c y c h ^  t ę  s c h e d ę  z a d z i e r z a w i ć ,  i ż  n a  p o m i e n i o -  

n ą  d z i e r ż a w ę  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  l i c y t a c j a  w  m i e ­

ś c i e  G u b e r ń s k i ć m  M i ń s k u  w  k a r t c e t l a r y i  Z i e m . 

t e g o ż  p t u  ,  w  d n i a c h  g ,  s o  i  i i ,  n a s t ę p u j ą c e g o  

m c a  a u g u s t a ,  w  o b e c n o ś c i  c z ł o n k a  t o w a r z y s t w a  

J W .  J a n a  C h o d ź k i  b .  P r e z y d e n t a  S ą d u  G ł ó w n e ­

g o  M i ń s k i e g o  2 g o  d e p a r .  i  k a w a l e r a ,  d o  t e g o  

a k t u  u p r o s z o n e g o .  S c h e d a  t a  w  G u b e r n i i  M i ń -  

s k i e y  w  p i c i e  W i l e y s k i r t i  p o ł o ż o n a ,  w  d e k r e c i e  

e x d y w i z o r s k i m  m i a s t e c z k i e m  U d r ą  n a z w a n a ,  m a  

o b s z e r n o ś c i  w  t r z e c h  o d d z i e l n y c h  o b r ę b a c h  z i e m i  
m o r g ó w  1 0 8 ,  o d l e g ł ą  j e s t  o  p ó ł  s z ó s t y  m i l i  o d  

g u b e r s k i e g o  m i a s t a  M ń s k a ,  a  ó ‘m i l ę  o d  m i a s t e c z ­

k a  R a d o s z k o w i c ż e .  Z n a d u j ą  s i ę  n a  n i e y  d w a  

m ł y n y  z b o ż o w e  z  p y t l i  m i  w a l  t u z e m  ,  k a r c z m a , 

b r o w a r ,  i e d e n  d y m  w ł o ś c i a ń s k i  w e  w s i  C y g a n o -  

i v i e ,  d w ó c h  k ą t n i k ó w  p r z y  m ł y n a c h  m i e s z k a j ą ­

c y c h ,  k o w a l  i  g a r b a r z .  C h c ą c y  z a ś  m i e ć  d o k ł a ­

d n ą  W  t e y  m i e r z e  w i a d o m o ś ć ,  z e c h c ą  s i ę  u d a ć  d o  

k a n c e l l a r y i  Z i e m .  P t u  M i ń s k i e g o  ,  l u b  t e ż  n a  

. m i e j s c e  d o  U d r y ,  g d z i e  t a k  o  w a r u n k a c h  d o  l i c y -  

t d c y i ,  j a k o  t e ż  o  w s z y s t k i c h  w  t e y  m i e r z e  s z c z e ­

g ó ł a c h  ,  d o k ł a d n ą  p o w e z m ą  i n f o m a c y ą .  W i l n o  

r o k u  1 8 2 0  l i p c d  2 8  d n i a ■ Z a s t ę p u j ą c y  P r e z y ­

d e n t a  B i s k u p  T a d e u s z  K u n d z i c z .

Z r z e c z e n i e  s i ę  p r e t e n s j i .

1 .  W e d l e  U k a z u  J e g o  I M E E  I ł  A  T O P . S K 1E Y  

M O  S C I  s a m o w i  a d n ą c e  g o  c a ł ą  R o s s y ą  e t c .  e t c .  e t c .

W y p i s  z  x i ą g  Z i e m s k i c h  P t u  g r o d z i e ń s k i e g o .  

R o k u  j  8 2 o  m c a  j u l i i  2 5  d n i a  n a  s ą d a c h  Z i e m .  

P t u  g r o d z i e ń s k i e g o  s t a w a j ą c  o s o b i ś c i e  W J P .  J e ­

r z y  d e  L a c y  o d s t a w n y  C h o r ą ż y  w o j s k  r o s s y y s k i c h  

o ś w i a d c z e n i e  p r z e z  s i e b i e  u c z y n i o n e  n i ż e y  w y r a ­

ż a j ą c e  s i ę  d o  a k t  p o d a ł  i  n a  t o  s i ę  w  p r o t o k u -  

l e  s u s c e p t o w y m  p o d p i s a ł k t ó r e g o  o ś w i a d c z e n i a  

w y r a z y  n a s t ę p n e ;  J e r z y  d e  L a c y  o d s t a w n y  C h o ­

r ą ż y  w o y s k  r o s s y y s k i c h  n a s t ę p n e  c z y n i ę  o ś w i a d ­

c z e n i e ;  z e  c h o c i a ż  w  m y l n y m  z a s t o s o w a n i u  p r e -  

t e ń s y i  d o  f u n d u s z ó w  p o  z e s z ł y m  M a u r y c y m  d e  

L a c y  g e n e r a l e  ó d  i n j e n t t r y i  w o y s k  r o s s y y s k i c h  

i  k a w a l e r z e  w i e l u  o r  d c  r o w  p o z o s t a ł y c h ,  p o d a ł e m  

b y ł  p o d  d n i e m  g  k w i e t n i a ,  1 8 2 0  r o k u  i d ą c e g o  d o  

A u r y  e r  a  L t .  w  J V .  45  o g ł o s z e n i e  o s t r z e g a j ą c e  

P u b l i c z n o ś ć ,  a b y  W .  P a t r y c e  g o  O  B r y e n  d e  L a c y  

n i e  u w a ż a ł a  z a  a k t o r a  i  d z i e d z i c a  t y c h  f u n d u s z ó w  

a k  r u c h  o r n y c h  j a k o  i  n i e r u c h o m y c h ,  p o  z r t ę c z ę - .

c z e n i u  s i ę  j e d n a k  w s z e l k i c h " d c  t a k o w y c h  s p a d ­

k ó w  p r e t e n s y i ;  c o f a m  t o  o g ł o s z e n i e ,  u z n a j ę  z o  
z a  n i e b y t e ,  i  o g ł a s z a m  ż e  t a k o w y  k r o k  u p r z e d n i o  

p r z e z e m n t e  z r o b i o n y  n i e  n a d w a r ę ż a  b y n a y m n i e y  

t y c h  p r a w ,  j a k i e  V T . O  B r y e n  d e  L a c y  m a  d o  

m a j ą t k u  l e ż ą c e g o  r u c h o m e g o  i  s u m m o w n e g o  p o  

z e s z ł y m  g e n e r a l e  d e  L a c y  p o z o s t a ł e g o .  D a t t u m  

w  G r o d n i e  d n i a  6  j u l i i ,  1 8 2 0  r o k u .  U  t e g o  o -  

ś w i a d c z e m a  p o d p i s  c z y n i ą c e g o  o n y  o r a z  ś w i a d e ­

c t w a  p i e c z ę t a r z y  p r z y  w y c i s n i o n y c h  t r z e c h  n a  l a ­

k u  c z e r w o n y m  h e r b o w y c h  p i e c z ę c i a c h  j e d n e j  a k ­

t o r a  a  d w ó c h  p i e c z ę t a r z y  t e m i  w y r a ż a j ą  s i c  s ł o -  

/ e r z y .  Lac7  C h o r ą ż y  w o y s k  r o s s y y s k i c h  
( i - i . )  C z t o  s i e y  d o k u m e n t  d i e y s t w i t e l n o  r u k ó j u  H o -  

s p o d y n a  J e h o r a  d e  L a s s i  p o d p i s a n o ,  w  t o m  s w i -  

d i e t e l s t w u j u  s p r y l o ż e n j e m  h e r b a  m o j e h o  p i e c z a t i ,  
p u ł k o w n i k  i  k a u i a l e r  K a r l  P e t r o w  S y n  S z y c  ł *  

( L S .)  U y s t n i e  i  o c z e w i s t o  p r o s z o n y  o d  W .  J e r z e g o  

L a c y  C h o r ą ż e g o  w o y s k  r o s s y y s k i c h  d o  n i n i e y s z e -  

g o  d o k u m e n t u  n a  r z e c z  I V .  K a p i t a n a  O b r y e n  L a -  

c e g o  s ł u ż ą c e g o ,  w  s r z e d z i n i e  w y r a ż o n e g o ,  ż e  t e n  

d o k u m e n t  w ł a s n o r ę c z n i e  p r z e z  W .  J e r z e g o  L a c y  

p o d p i s a n y  j a k o  ś w i a d e k  p o d ł u g  p r a w a  p o d p i s u j ę  

s i ę .  M i c h a ł  O b n i s k i  d z i e d z i c  f o l w a r k u  J u r o w -  

e o w .  ( L S . )  T a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  p o  p o d a n i u  o n e -  

g o  d o  a k t  j e s t  w  x i ę g i  Z i e m .  P t u  g r o d z i e ń s k i e ­

g o  p r z y j ę t e  i  w p i s a n e ,■ z  k t ó r y c h  i  n i n i e j s z y  

w i p i s  s t r o n i e  r e k w i r u j ą c e y  w  d n i u  s 3  m c a  j u l i i  

i 8 2 0  r o k u  p o d  p i e c z ę c i ą  u r z ę d o w ą  j e s t  w y d a ń .

C o r r e x i  M i k o ł a y  W i e r c i ń s k i  R e g e n t  Z .  P t u  G .

O ś w i a d c z e n i e .
1 . E x c e r p t  m a n i f e s t u  z  p r p t o k u ł u  s ą d o w e g o  

Z i e m .  P t u  B o b r u y s k i e g o  w  d a c i e  n i ż e j  w y r a ż o n e j  
z a n i e s i o n e g o  e o r u n d e m  p o d  p i e c z ę c i ą  u r z ę d o w ą Z i e m .  
t e g o ż  P t u  s t r o n i e  p o t r z e b u j ą c e j  w y d a j e  s ię .

m c a  i u l i i  2 i  d n i a - A l a  S ą d a c h  J E G O  
I M P  E H  A  T O  R S  K I E  Y  M O Ś C I  Z i e m .  P t u  B o b r u j ,  
e x t r a  k a d e n c y j n y c h  s t a n ą w s z y  o s o b i ś c i e  M C  f j i p o -  
l i t  T J  o y z b u n  s t r a ż n i k  o  w i c  z  m i ń s k i 5 n a s t ę p n y  m a n i -  

f e s t  d o  w p i s a n i a  p o d a ł .  N i ż e j  p i s z ą c y  s i ę  c z y t a ­
j ą c  w  a w i z a c y i  G a z e t y  K u r .  L i t .  p o d  f i .  j b  w  r o k u  
t e r a z n .  1 8 2 0  m a j a  i 5 w  a k t a  Z i e m .  M i ń s k i e  w r z u ­
c o n y  m a n i f e s t  i m i e n i e m  W .  J P .  K r z y s z t o f a  N i e z a -  
b y t o w s k i e g o  p o d k o m o r .  N o w u g r .  p r z e c i w k o  m a t c e  
s w o j e j  J W ,  B a r b a r z e  z  Z a w i s z o w  Z a b i e l o w e y  j e ­
n e r a ł .  l e y t n .  w o y s k  P o l .  i  j e y  p e ł n o m o c n e m u  p l e ­
n i p o t e n t o w i  H i p o l i t o w i  f V \ o y ź b u n o w i  n a p e ł n i o n y  s a -  
m e m i  o c z e r n i e n i a m i  i  p r e t e n s j a m i  n a  ż a d n y c h  d o -  ' 
w o d a c h  n i e o p a r l e m i .  T y m  i n t e r e s s o w a n y m  a  p e ł ­
n y m  o b e l g i  i  f a ł s z u  p o w i e ś c i o m ,  a b y  b e z s t r o n n a  p u ­
b l i c z n o ś ć  n i e d a w a ł a  w i a r y  ,  a n i  t e ż  p r z e k o n y w a ł a  
s i ę  o  i c h  r u c h u ,  m a m  h o n o r  o s t r z e d s  w  n a s t ę p n y m  
s t a n u  1 r z e c z y  w y o b r a ż e n i u .  N i e c z u ł y  n a  o b o w i ą z k i  
w d z i ę c z n o ś c i  j a k i e  n a l e ż a ł y  d l a  d o b r e j  m a t k i  z a  
w y c h o w a n i e  i  b y t  f a m i l j y n y ,  p r o w a d z e n i e  u c i ą ż l i ­
w y c h  p r o c e d e r ó w ,  o p ł a c e n i e  o y c o w s h c h  d ł u g ó w  z  p o ­
ś w i ę c e n i e m  w ł a s n e g o  f u n d u s z u , g d y  p r z y s z e d ł s z y  
d o  ł a t  z u p e ł n y c h  w s z y s t k i e  m a j ą t k i  p o  o y c u  s p a d ­
k o w e  z  c a ł k o w i t ą  e x y s t e n c y q  w  l e p s z y m  s t a n i e  n i ­
ż e l i  p o  o y c u  b y ł y  z o s t a w i o n e , r a z e m  z  n i e l e t n i ą  
b r a c i ą  i  s i o s t r a m i  w z i ą ł  p o d  s w i j e  w ł ą d a n i e ,  z a w i ­
s t n y  j e d n a k  l o s o w i  m a t k i  s w o j e j  c h c ą c  n a g l e  r o z -  
m u l t y p l i k o w a ć  m a j ą t e k  ,  z a o c z n i e  p o  r ó ż n y c h  m i e  j ­
s c a c h  r o z s i a ł  f a ł s z y w e  a  p e ł n e  c z e r n i d e ł  s k a r g i ,  ż e  
n i b y  m a t k a  o b i a ł .  p o s i a d a  d o b r a  S w i s ł o c z  z  a t t y - '  
n e n e y a m i  i  d o b r a  O l s z e w i c z e ,  b e z p r a w n i e  a  t o  o b -  
o c z e w i s t y m  f a ł s z e m ,  b o w i e m  p r z e d  n a r o d z e n i e m  j e s t  
ż u ł .  t e ż  p r a w a  n a s t a ł y  p r a w n i e  s p o r z ą d z o n e  i  w  a -  
k t a c h  T r y b u n a ł u  L i t .  p r z y z n a n e  p r z e z  ś .  p .  o y c a  
o b ż a ł , w  z u p e ł n e j  f n o c y  i  w a l o r z e  z o s t a j ą ,  i  p r z e z  
n i k o g o  w r z u s z o n e m i  b y d ź  n i e p o w i n n e ,  d r u g a  t a k o ż  
p o d o b n a  w  r o d z a j u  s w o i m  d o  p i e r w s z e y  o b ż a ł .  p r e ­
t e n s j a  o  o p i e k o w a n i e  s i ę  p o d .  o b ż a ł .  n i e l e t n o ś c i ą  
z  p r a w d ą  n i e z g a d z a  s i ę ,  k i e d y  m u  m a t k a  ż a d r . e y .  
n i e u c z y n i l a  k r z y w d y ,  z a t e m  n i e  m a  o b o w i ą z k u  z d a ­
w a ć  r a c h u n k u  z e  s w o j e g o  o p i e k o w a n i a  s i ę , a  g d y b y  
n a w e t  p r z y s z ł o  z r o b i ć  o  t o  c z y s t y  n a  o s n o w a n i u  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  r a c h u n e k ,  o k a ż e  s i ę  w i ę c e j  b y d ź  w i n -



n y m ,n iiU  maćka obżał. Z a ch w ia n y  p rzez  różne czyn~ 
noście, rozmaite procedera, odluzenie się aż do z r u j ­
now ania sy tu a c ji , n a  ustaleniu zam iarów  swoich 
p rze z  zaoczne pom ówienie n iew in n ej m atki i jey  
obrońcy żałującego delatora, szuka z  cu d ze j w ła­
sności dla siebie p u zjlko w , o co nim. praw nie w rniey- 
scu swoim przekona, ża łu ją cy  się obtestant} i nim  
w  tak w a żn e j krzyw dzie  m atka żałującego i obte- 
stani do tronu skargę zaniosą, odwołując się ża lą­
cy się delator do zaniesionego p rzez  obżał. matkę 
m anifestu  do Z iem stw a Bobruy. dla  ocalenia w ła­
sności i charakteru do ju ry zd y k c y i obżał. nienale­
żnego, przeciw ko w szelkim  niepraw nym  obżał. za­
rzutom  i postępkom, przed  całą publicznością m ani­

fe s tu ję  się i toż oświadczenie p rzez  G azety Kur. 
L it. trzykro tn ie  ogłosić dopraszam  się, a dla lep sze j  
w ia ry  w łasnym  podpisem  utw ierdzam . U tego o- 
świadczenia podpis aktora, w protokule takow y H i­
po lit W oyżbun  S tra in . M iń sk i C elny P tu  K-

O  zgodności z protokułem  świadczę J ó ze f M a ­
cewie z Z iem . P tu  iścb iu y . Regent.

2 W y p is  z  ksiąg Z iem skich  Pow iatu  Rosień. 
roku  1820 mca ju l ii  21 dn ia .

N a  sądzie Jego fm peratorskiey M ości Z ie m ­
sk im  P tu  Rosień. p rze d  n a m i Józe fem  K u czyń ­
skim  prezydentem , M a teu szem  O lechnowiczem , 
W in cen tym  W oytk iew iczem  i A ndrzejem  D ow gw ił- 
łow iczem  sędziam i Z ie m . P tu  Rosieli, u rzęd n ika ­
m i, staw ając osobiście adw okat (P JP . Jó ce f L u t -  
kiew icz R egen t Gran. takowe ośw iadczenie w ła­
snoręcznie p rzez  aktora podpisane do akt poda ł 
wałówach: , „ ośw iadczenie im ien iem  W  JP . Ig n a ­
cego Bucew icza p rezyd en ta  Z ie m . P tu  R osień . 
przeciw ko JP . W incen tem u  7ym in sk iem u  c z y n ią ­
ce się w n a stęp n e j okoliczności, iż  ~oświadczają­
cy się po jąw szy  w za m ęśd e  ubogą szlachciankę  
Juliannę Siem aszkow nę, 1 z n ią  spłodziwszy dwóch 
s y n c w , jednego starszego Leopolda  i  m łódszegd  
Ignacego  Bucewiezów: j a k i  tylko  d z is ia y  posiada  
m ają tek  w P cie Rosień. leżący, ten je s t m óy  w ła ­
sny, w łasnym  m oim  groszem , pracą , staraniem  
cnotliw ie nabyty, i do nikogo w ię c e j należeć n ie - 
m ogący, ih fb a  do tego, kto będzie m ia ł p ra w o , 
do serca i a fektu  mojego i kom u słusznym  i praw ­
n ym  dokum entem  co z a p is z ę , zb liża jącem u się 
przeto  do starości weteranowi N a y w y ższy  T w ór­
ca n is pozw olił cieszyć się potomstwem: albowiem  
je d y n  syn  starszy Leopold na sam ym początku  w r. 
1 8 1 5, d ri'g i zas Ignacy w r. 1819 ja n u a ry i 3go  
Żyć z a p r z e s ta ł , ja k  o tern m e tryk i chrzestne i  po ­
grzebow e pośw iadczą , tak i n ieszczęśliw y przypadek  
jakiego  nabaw ił smutku nieszczęśliw ego o jca , ten  
ty lko  m oże wyobrazić dostatecznie kio jest oycem ; 
jakoż ośw iadczający się za ledwo sam  p r z y  życ iu  
ostał się, na zdrow iu zn a czn ie  osłabiony: ta  oko­
liczność i d zisiay  sm utna do w spom nien ia , zao-  
snowala haniebny w tow arzystw ie projekt w głow ie  
J P . IP incerstego T ym ińskiego , do odarcia oświad­
czającego się, z całkow itego praw ię m ają tku: albo­
w iem  tento JP . W in cen ty  T ym iński ubogi i sie­
ro ta , żadnego fu n d u szu  i m a ją tku  n iem ający, od 
dzieciństw a  W, szanownym  domu J W W . Z a le sk ich  
pierw o  za chłopca czyli pokojowca służący, pó- 
frn e y  z  sa m e j litości 1 m iłosierdzia kosztem tych ­
że J W W . Z aleskich  edukować zaczęty  w końcu  
W konw ikcie kró tk im  (kędy wedle zam iarów  fu n ­
datora sam i tylko  uboga szlachta sieroty, i  żadne­
go sposobu do 'edukow ania  się n iem ający m ie ­
ścić się mogą) je d n e j złotówki w ła sn e j (chyba z że ­
b ran iny zebrQney) n em aiący. Chlubny posiadłby  
za szczy t każdego obywatela w ogólności i w  szcze­
gólności cieszący. że d zisiay  ju z  je s t oficerem  czy  
podoficerem  wóysk p o i , lecz kiedy tenże JP . W in -  
1centy T ym iński, w r z e c zy  n ig d y  nie byłey, żadne­

g o  do p ra w d y  podobieństwa n ie  m a ją c e j, a  prze?  
to zm yś lo n e j, i  nay fa łszyw szey  p ierw szykroć w r. 
te ra źn ie js zy m  1820 m  ju n io , p rzez  u żytego  od 
siebie p rzy ja c ie la , p r zy s ła ł rejestr, ty lko  jakoby o- 
bligbw  s ie d m iu : jednego  n iby  w dacie  roku  1820 
nica augusta 3, na  czar. z ł .  10, drug iego  niby  
w dacie  1820 foku , m ca augusta  6 dnia  na czer, 
zł. 20, trzeciego n iby  w  dacie  1820 roku, augu* 
sta  6 na czer. z ł  jo ,  czw artego  n by u> dacie  
1810 augusta  3 d n ia ,  n a  czer. z ł. u o, p ią teg o  
niby w dacie  1811 roku ju lii  3 dn ia , na  czer. z ł.  
3o ,  szóitego niby w d a c ie  1812 m ca ju lii  23 d., 
na czer. z ł.  78,  sióĄmego niby w  dacie roku  18 i 2  
g ’-udnia 16 n a  czer. z ł. ńyó  , w ogóle sum m ę  
czer. z ł. 6 ą3 sk ła d a ją cych , ja ko b y  od zeszłego  
Leopolda B u ce w ic za , starszego syna  m ojego , n ić  
raz wspom nionem u JP anu  T ym ińskiem u  pow ydo-  
w anych Z a g ro żo n y  przeto  ośw iadczający się ru ­
in ą  sy tu a c ji szlacheckie j-przym uszony jest n ie w za *  
m iarze  oczernienia  k o g o ś , ale w obronie w ła sn e j ,  
ca ły stan interessu odkryć  , p rzez  następne t łu m a ­
czenie się. N a jp r z ó d  zeszły  syn  m ó j  Starszy 
Leopold B ucew icz r. 1791 m arca  2 5 u ro d zo n y , 
za  w zrostem  l a t ,  ja k  do ncuk zd o ln y c h , w  szko­
łach krozkich  z guw ernerem  w klasztorze po jezu ic ­
k im  pod naocznym  dozorem  prufessorow  a ż  do  
r. 1809 zo s ta ją c , na w szystkie po trzeby i  expensa , 
oraz co do p o s łu g i, m ia ł zuprłne dostarczenie, od  
ośw iadczającego się oyca sw eg o , u przeto  od  
nikogo pożyczać  nie m ia ł potrzeby. Powtóre w la ­
tach  i8og,  1 8 1 0 ,  1 8 i i  i 1 8 1 2 ,  a ż  do wkrocze­
n ia  w k r a j  nasz w o jsk  fra n c u zk ię h  , s jn r n o y  L e­
opold c iąg le  praw ie w dom u siedząc , i pom aga­
ją c  m m e g o sp o d a rzyć : g d y  w idzia łem  , i i  n ie  
m ia ł ż a d n e j  skłonności do s tr a ty , i m a rn o tra w ­
stw a , wówczas ja k i ty lko  u  ośw iadczającego z n a y  
daw ał się zapas p ie n ię ż n y , ten zaw sze zostaw ał 
pod jego zaw iadyw an iem : a  p rze to  rów nie i
w  tychże  la tach n ie m ia ł ż a d n e j  po trzeby od n i­
kogo pożyczać. P o tr ze c ie , w  roku  1 8 , 2  za  r zą ­
dów fra n cu zk ich  w  kra ju  naszym  : g d y  każdy z m ło­
dzieży  był zagrożony zw ycza yn ą  konskrypoyą ,  
wówczas syn m óy lęka jąc się , żeby n ie był p r z y ­
m uszony póyść do w o jska  liniowego, obrał p rze to  
służbę cyw ilno■ w ojskow ą, i p rzy ję ty  zosta ł i  w szedł 
w  obowiązki w żandarm ach p tu  rosień. w randze  
brygady er a , k tóry m undurem  , bronią, ca łym  ekw i-  
pażem  i  zapasem  p ien iężn ym , obficie p rze z  oyca  
opatrzony (wedle regulam inów  służby) n igdzie  ju ż  
z  p tu  rosień bez kom enderów ki oddalić się n ie  
m ó g ł ; jakoż n igdzie  za  granicę tegoż p tu  n ie  w y­
jeżd ża ł. P o c zw a r te , JP a n  W in cen ty  T ym iń sk i  
w roku  1812 również poszedł w służbę żandarm ów  
p tu  telsz. i w onyrn p rze b y w a ją c , o m il k ilka n a ­
ście z  synem  m oim  Leopoldem  będąc oddalen i, 
n a jp e w n ie j  że z  sobą nie w idzieli się. P op ią te  
i  naostatek pam iętna jes t każdem u, że w  roku  181 3  
w grudn iu  pow róciły w o jska  łaskaw ie na m  p a n u ­

jącego  M onarchy, do kra ju  naszego : a  g d y  kozacy  
szukali żo łn ierzy  i żandarm ów  , syn  m oy Leopold  
powróciwszy do d o m u , ca ły  ten m iesiąc w  m a ją ­
tku  m oim  tu ła ł się , a każde go d n ia  ja  oyciec w ie­
d zia łem  , gdzie  się syn  m óy Leopold zrtayduje, i  
onemu prow iant do życ ia , i czego tylko  zapo trze­
bował dosyłałem  : w końcu tenże syn m óy Leopold, 
przelękniony z  n ieszęśliw ey sw o je j s y tu a c ji , w ty m ­
że m cu g ru d n iu  roku  1812 Zachorował na m a li-  
g n ę , i  kilka  tyg o d n i w dom ie o jcow skim  obłożnie  
le ż a ł; w roku  1 8 1 3 w m cu styczn iu  czyli in  f e — 
bruario u m a r ł ; więc p y ta m  się każdego ? ja k ż e  
w roku  1812 , grudn ia  16 syn m ó y  Leopold od  
JP a n a  W incen tego  T ym iń sk ieg o  czer. z ł.
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m ógł pożyczyć ? a zaś JP. W incen ty  Tym iński 
podówczas żandarm piu telszeą>skiego, gdzie się  
tu ła ł , tego oświadczający i teraz jeszcze niewie i 
tąk wprędce dowiedzieć się nie może, co wpózniey -  

szym  czasie , to odkrytym  zo s ta n ie , i  rzetelność 
wszystkich p o w y ż e j , acz teraz pokrótce nadmie­
nionych okoliczności, w szczegółach opisane, p rze­
świadczone i  udowodnione będą, a tym czasem nie­
szczęśliwy ojciec, i  nieszczęśliwy obywatel ruiną  
sy tuacji zagrożony , w m iejscu rezolucji Jm t Panu  
Tym ińskiem u przez, użytego przyjacie la  żądanej, 
tera źn ie jsze  oświadczenie czyni , i  do aktęw p u ­
blicznych gubernskich i powiatowych zapisując, do 
gazet K uryera  Litew skiego umieszczenia uprasza, 
oraz ażeby do wiadomości JP ana W incentego T y ­
m ińskiego d o sz ło , kommiiińikącyi rządow ej do 
zwierzchności cyw ilnej i  w o jskow ej Królestwa, 
Polskiego będzie żądał  : a to nie w inszym  celu, _ 

ayeby JP an Tym iński , takowych w nastaniu swoim  
podejrzanych  i ze wszech m iar nic nieznaczących  
inskrypcyow , jakoby p rzez  zeszłego syna mego L e ­
opolda Bucewicza wydawanych , nikomu nie p rze­
wiódł , nie p r z e f  ryrnarczy ł, i one oświadczające­
m u się dla naocznego obaczenia , etiam  za po­
średnictwem władz wykonawczych zakommuniko- 
w:al , jezb li zaś JP an W incen ty  Tym iński rzete l­
nością praw dy i  te ra źn ie js ze j odpow iedzi, n ie-  
zarum ieniony będzie tak śm iały i  zu c h w a ły , i i  
za  swojemi mian o wanemi obligami poszukiwać  
nie przestanie i uporczywie będzie oświadczające­
go się prostytuow ał : wówczas oświadczający się, 
p rzez  powalny opyt m iejscow y z  obywateli p tu  
rosień. telszew. i szawel. czyniony pokaże. P rim o, 
ze ja k  JP . W ince ty  Tym iński takowych pieniędzy  
(ile jeszcze  tak  zn a czn e j sum m y w ogóle czer. z ł. 
6 9 3  w ynoszącej) n igdy  n iem iał i  pozy  czy ć nie  
m ógł , i nie pożyczał. Secundo , ze sy n m ó y  L e ­
opold zawsze m ający od o jca  dostarczenie p ie­
n iędzy na wszystkie jego potrzeby, n igdy  nie po­
życza ł od JP . W incentego Tym ińskiego pienię­
d zy  , a  przeto  ze wszystkie ka rty  jego  obligowe 
są w nastaniu swoim podejrzane i fa łs zy w e ,  
żadnego znaczenia m ieć nie mogące. Tertio, wo- 
statku gdyby JPana W incentego Tymińskiego tez  
karty  ob ligacy jne , ruby p rzez  syna mego L eo­
polda wydane  (chociaż teraz nayfał&zywsze) a p rzez  
arbitralne i parcja lne  czyjeś mniemanie bydk 
m ogły  i i ia y f  ornialnieyszemi, wówczas oświadcza­
ją c y  się , nie posiadając po synie moim  żadnego 
m a ją tk u , świętością praw  Litew skich i ukazów  
M o n a rszych ,  senatskich i rządowych bronić się 
będzie , które są takie. N a jp r z ó d , artyku ł  1 8  

z, roz. pierw szego , uręcza, ze oyciec za  syna ani 
syn za  o y c a , ani tez nikt za  niko-go nie cierpi, 
i nie odpowiada, ale każdy sam za siebie wedle za ­
winienia. P ow tóre , a rtyku ł ■ ab. z  R oz. 7  go pisze  
w słowach: „ ka żd y  sam za swóy u.czynek iw ystę -  
., pek u każdego praw a odpowiada i według opisu 
,, swego, albo przodków sw oich, jeś li co nań p r zy -  
„ chodzić m iało  “  a A rtyku ł 4 tegoż Roz. po- 
staniawia : „ I z  niema nikt nikomu zapisywać ,

., żadnego spadku którego w ręku nie ma, ani też  
ztidney na to wnosić sum m y, tym  w ię c e j gdy  

., oyciec syna p r z e ż y ł , nie odznaczając żadnego 
” dlań m a ją tku , ani dając mu do sukcessyi na- 
”  iuralnego s to p n ia ł  Potrzecie A r tyk u ł do z  Roz.^ 
5  wyraża,: ,,że  oyciec dzieciom nic z  musu dać
, ,  nie powinien * ale tylko to co jego  wola postąpi. 
D o jakowego prawa statutowego, lubo jeszcze przed  
zabraniem  kraju L it. ukazy imienne  1 7 6 1  roku 
ju lii  5 g o  i 1 7 6 6  jdnuaryi  6  dnia w yszłe m ają  
swóy stosunek. Poćzwartc , Konstytucye  . 1 7 6 8  i 
17  7 6  tjassum ując pod tytu łem  zagrożeniu jrda-

dym  tracenia substancji, synom od r o d  zicow f av 
tuny  wydzieloney nie m ającym  , w szelkie tranza- 
kta  choćby nayform alnieysze kussuje i  rodziców- 
ad odpowiedzi uwalnia. P opiąte, Konst. 1 7 7 8  r ., 
pisze w słowach: „odtąd nikt dawać wexlow nie- 
pow inien kto nie dóydzie roku ad wieku swego. 
W ięc gdy syn  m óy Leopold B acew icz ,  ani ża­
dnego majątku przezem nie wydzielonego niemając 
w a a roku wieku swojego to jest wr oku  1 7 9 1  uro­
dzony , a w roku  1 8 1 3 u m a r ł : przeto  ‘ wecłles de- 
term inacyi wszystkich dopiero wezwanych p ta w  
za  syna mojego Leopolda od odpowiedzi wolny je ­
stem. D at 1 8 2 0  mca jid ii  i 5 dnia. Takowe o- 
świadczeńie jako aktor podpisuję. U  tego oświad­
czenia podpis aktora ta k i , Ignacy Bacewicz P re­
zydent Z iem . p tu . Rosień., które oświadczenie je s t  
do ksiąg Z ie m . P tu  Rosień. zapisane z  których i 
ten  wypis pod urzędową Z iem . P tu  Rosień. p ie­
częcią stronie po trzebu jącej je s t wydań.

Z godziłem  s księgam i świadczę, Teodor Jitszkie- 
wicz Regent Z iem . P tu  Ros.

Takowe oświadczenie wolne jes t do wydruko­
wania w K ury er ze Litew sko- W ileń . D at w R o ­
si eyniach  1 8 2 0  roku mca ju li i  23 d. P rezydent 
Z iem ski P tu  Rosień. Józefa t Kuczyński.

P rzedaż publiczna.
2 . Od Mińskiego gubernialnego Rządu ogla-  , 

sza się : iż w tym że R ządzie, w czasie zjazdu o - 
bywateli do M ińska dla wyboru urzędników, za  
skarbową niedoimkę, liczącą się ta  starostwa M ia-  
delskie, będzie prtedawać się z  publicznego targu 
m ajątek, należący do dzierżawy wspomnionego 
Starostwa, obywatela Wincentego Święcickiego, 
nazywający się Czmelewicze ,  m ający domów 2  5. 

dusz płci męzkich  7 8 ,  a żeńskich  6 2 ,  przynoszą­
cy rocznego dochodu srebrem rubli 3o 3 kop. 6 7 ^
O zatem  życzący nabydź takowy majątek zechcą 
przybydź do tego gubernialnego Rządu na tey- 
m in y : pierwszy dnia  2 6 ,  drugi 2 7  a trzeci 2 8  

następującego miesiąca augusta> a dla przetar­
gów dnia 4  mca septembra teraźniejszego roku, 
gdzie każdemu okazane będzie opisanie tego m a­
jątku i  wartość. D nia  2 6  junii 1 8 2 0  roku.

. Sekretarz Arcimowicz.

2  Od rządu gubernialnego Litęwsko-Grodzień­
ski ego ogłasza się: i i  w tu te jsze j gubernii po­
wiecie Kobryńskim, majątek tytularnego Sowie- 
tnika Czułowskiego położony, z  wsią Szypowićz 
do 5  dusz p łci męzkiey poddanych, z  należącą do 
niego ziem ią i attynencyą, przeznaczony na prze­
daż z publicznego ta rg u , za straconą skarbową 
summę, w czasie bytności jego Sokolskim powia­
towym kaznaczejem ] dla nabycia wspomnionego 
majątku wzywają się życzący, którzy zechcą p rzy ­
bydź dla targów do tego gubernialnego rządu  
na terminy: pierwszy dnia g, drugi 2 0  augusta, 
a trzeci ostateczny dnia 1 następującego mca 
septembra. Dnia  i 3 ju lii  1 8 2 0 .  roku.

Expedytor Krupowicz.

W yjeżdżają  za granicę.
0 . N a powrót do swego kraju przez królestwa 

V pruskie do m iasta Bremen tameczny mieszkaniec 
Chirurg Lazarus Jakób, z żoną Rebeką, synem M ar­
kusem i córką Zofią, p rzybyły  do W ilna za pasz­
portem z  Królewca danym od rządu pruskiego.

2 D g królestwa pruskiego obywatel powiatu 
rosieńskiego Kajetan Zabieło z Grzegorzem M ow- 
czanowiczem do wód z jednym służącym Janem 
Racęwiczem na rok jeden.
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Oświadczenie.
3. E x c e rp t remarufcstu z protokułu potocznego 

Z iem . P tu  wileńskiego w dacie n iiey  w yra ża ją ce j 
się zapisanego i tegoż czasu pod pieczęcią urzędo­
w ą  Z iem ską  tegoż P tu jest wydań.

R o ku  1 8 2 0  miesiąca ju lii a 5 dnia . P rzed  akta­
m i Z iem . P tu W ileń . stawając osobiście W J P . M i­
chał Kottłubay kassyer kornrnissyi R adziw ił. rem a- 
nifest n i ż e j  w yraża jący się wpisać do protokułu  
n in ie jszeg o  podał, który tak się w yraża. Im ieniem  
JO . Klęcia Ludw ika  'Radziw iłła O rdynata KŁęckie­
go i Uawidgradeckiego orderow kawalera przeciw ­
ko J J IV W . Konstancy i. z  X ią żą t R adziw iłłów  Czu- 
dowskiev kuprt■ g w a rd yi R ossyys. i  A nnie z X X ą t  
R adziw iłłów  Lubańskiey półkownikowey woysk PoL  
z powodu w im ieniu tychże  oświadczenia w dodatku  
do, Gazet Kur. L it . N .  8 1  roku n in iejszego  1 8 2 0  
umieszczonego, rem anifest w ńastępney■ treści czyn i 
się. Z e sz ły  JO . X ią że  Jó ze f R adziw iłł tayriy $0- 
w ietm k W  oj e woda Trocki po stracie syna swego 
X ięc ia  Antoniego R adziw iłła  aktualnego stanu so- 
w ietn ika  nie m ając w lin ii m ęzkiey wprost pocho­
dzącego successor a , a w idząc dobra swoje z ordy­
nowane 1 allodial ne długam i antecessorskiemi i w ła- 
sńerni znacznie obciążone, dla przecięcia sprzeczek  
Uruść m ogących, jaka illość fu n d u szu  macierzystego  
córkom należy ob jaśniw szy: a z  dóbr zordynowa- 
nych  stosownie do aktu o rd yn a c ji, z dóbr zaś allo- 
dia lnych  nad p ro p o rc ją  nawet massy possagi tym ­
że córkom przezn a czyw szy , ogólne też swe dcĄra zor- 
dyn o wane i allodudne bez w yjątku n a jm n ie js ze ­
g o  długam i obciążone wiecznością przez szczególny  
affekt. i  p rzyw ią za n ie  delatorowi JO . X ięciu  L udw i­
kowi Radziw iłłow i rodzonem u synowcowi dokum en­
tem  1 8 i i  a p ry la  1 2  datow anym  i tegoż roku maja  
2 przed aktam i Z iem . P tu  Słuckiego p rzy zn a n y m , 
zapisał. darował, aktorstwa swego zrzek ł sitf, intrn- 
mitować się do dziedzictw a natychm iast dozwolił a  
sobie rzą d  do życia  swego zachowawszy po ze jśc iu  
ewojem w aktualną posessyą objąć i według upodo­
bania rzą d z ić  bez ża d n e j ko n d yc ji i warunków de­
latorowi JO. X ięciu Ludwikowi Radziw iłłow i dozw o­
lił; po takow ym  praw nie nastałym  dokum encie i 
w w iązaniu urzędowani pom ienionyJO .K iążeJózef R a­
dziw iłł W ojewoda Trocki p rzyw a lony  wiekiem 1 cię­
żaram i mebędąc w  stanie u trzym ania  rządu  w  do­
brach wiecznością odstąpionych , posessyi tychże  
dóbr do życ ia  excypow aney delatorowi JO .K ięciu L u ­
dwikowi R.adziwiUowi ordynatowi skutkiem pow yż­
szego dokumentu zrzek ł się dowladania i  pobiera­
n ia  in ira t bez ża d n e j przeszkody od siebie, córek i  
kogokolwiek oddał a ty lko  zinttrat rzeczonych dóbr 
na u trzym anie  i  opędzenie potrzeb swpich do koń­
ca życia  swego corocznie po z ł. Pol. 45 ,ooo, dla có­
rek zaś JJO O . X X c ze k  A n n y  i K onstancji R adzi-  
w iłłów ień wówczas w  panieńskim  stanie zostających  
do w y jśc ia  za  m ąż każdorocznie zł. Pol. 4 . 0 , 7 2 6  oby 
ża łcy  deltor JO . X ią żę  Ludw ik R adziw iłł w pew nych  
term inach opłacał zastrzeg łszy, w  niedotrzym aniu  

- tych szczególnie warunków  upadek rezy g n a cy ip rzez  
dokum ent 1 8 1 2  a p i j la  1 8  w zajem nie postanowiony  
tegoż roku maja  2 0  przed aktam i Z iem . Stuckiem i 
p rzyzn a n y  zaw arow ał Zadość czyniąc woli 1 posta­
nowienia stryja swego JO. X ią że  L udw ik  R adziw iłł 
ordynat Kiecki i Uawidgrocki objąwszy dobra nie- 
tylko temuż stryjowi do zejścia  jego, ale nawet cór­
kom  JJOO K iężm czkom  Annie i K onstanc ji R a -  
dziwiłłównów aż do zarnążpóyścia punktualnie za- 
dsterrńinowane summy opłacał, o co skargi niebyło  
i nie ma; po obraniu zaś stanu przez, tychże JJOO. 
X iężm czek  posagi przeznaczone wypłacił: ja k  p r z e ­
konyw ają kwietacye wieczyste z  wyposażenia. Taką  
więc koleją g d y  JOO. X X c zk i Radziw iłłów ny Kon- 
staneya w  zam ężciu Czudowska k ipit. gw ardyi Ros- 
sy jsk ię y  i  A nna -w zamężciu Lubańsk 1 woysk Pol 
półkow n. w y cl ziął dostateczny z funduszów  o jc z y ­
stych i m acierzystych odebrały, 1 g d y 'd e lto r  JO. 
X ią żę  L udw ik  R adziw iłł O d y n a t  K iecki 1 Dawid- 
grodecki zadość obowiązkom p r ie z  dobroczynnego  
stryja  w łożonym  względem  córek jego, dopełn ił, a  
celem zaspokojenia w  e rzyd e li dla  układów ostate­
cznych  na  dzień  1 ju lii bieżącego roku ogłoszeniem

w  Gazetach K ur. L it. do K iecka zaprosił, J W • K on* 
s ta n c ja  z X ;ą żą t R adziw iłłów  Cziidowska kapit. i  
A nna  z  X ią ż ą t  R adziw iłłów  L u b a ń ska p ó łko w ., nie­
wiadomo delatorowi c zy  instynktem  swoim, c zy li  
n ieprzyjaznych  osob usiłując nad zerw aniem  u k ła ­
dów z  w ierzycielam i zb liżo n ych , ośw iadczeniem  
p rzez  niejakiegoś Stanisław a Jagielskiego podpisa- 
nem  w gazetach K ur je r  a L it. N .  81 umieszczonemu  
datę pierw szego dokum entu  18n  apr. 12 zacyto­
w awszy, a w yrazy  z  powtórnego dokum entu rezy -  
gnącyynego  w przerw anym  sensie, i w  innbm znam 
czeniu, p rzez  etc. etc. etc. po łączyw szy; hasłem  ja ­
koby nieuskutecznienia w arunków p r ie z  zeszłego  
JO . X ięcia  Józefa  R a d zw iłła  W ojewody Trockiego  
w łożonych , a p rzez  dellatora jakoby p rzy ję tych , 
upadek tranzakcyi ogłosili i sukcesorkami siebie a l-  
lodyalnych dóbr um ianow ali,takie  oświadczenie czy­
ta jąc kto wie o dokum entach p rzez  zeszłego JO .  
X ięcia  Józefa  R a d zw iłła  W ojew ody Trockiego p o ­
stanowionych , i  kto zn a  m yśl ustaw, pew nie n ieza-  
trw o iy  się, do układów p rzys tą p i, czy li o kupno dóbr 
będzie traktowaćj lecz aby przeciw nie u m ysły  n ie- 
odstręczyło, delatora JO. X ięcia  Ludw ika  R a d z i­
wiłła. ordynata  na  nieprzyjem ne koszta nie naraziło; 
zm uszony odpow iada, że praw o statutowe w  a r ty ­
ku le pierw szym  z rozdziału  7 każdem u wedle sw e­
go upodobania rządzić  m ajątkiem  dozwala p r z e z  
słowa . „U stawujem y, iż wolno każdem u im iona swe 
o jczyste  i  macierzyste w ysłużone i kupione 1 ja k im ­
kolwiek obyczajem nabyte etc etc. wedle woli i m y ­
śli swey oddać, przodow ać, darować, zapisać, za ­
stawić, abo od dzieci od bliskich oddalać w edług  
baczenia swego ty m  szafować eićn. Z e  akt o rdy­
n a c ji  domu K iążętuw  Radziw iłłów  ko n sty tu c ją  i 58tj 
roku w praw o zam ienony a ukazam i N a yw yższem i  
zatw ierdzony p r z y  p łc i m ęzkiey dobra zordynow a-  
ne na wieczne czasy zostawując, posagi pewne dla, 
p łc i źt ńskiey p rzeznacza  , że  na tych zasadach  
zeszły  JO. X ią że  J ó ze f R a d ziw iłł W ojew oda Troc­
ki o rd yn a c ją  kiecką  i d*iwidgródecką tu d tie ż  allo- 
d ya lne  dobra w  m iń sk ie j gubernii sytuowane, dela­
torowi JO. X iażęciu  Ludw ikow i Radziw iłłow i synow­
cowi swemu na  wieczne oddając czasy i  następcą  
p rzez  dokument pierw szy w y ż e j  cytow any stano­
wiąc, mimo onera znaczne n a  tychże dobrach do  
zniesienia żał. delatorowi ostawujące się dla córek 
■swych J W fV . W ik to ry i H rabini z  X ią żą t R a d z N  
willow N iesio łow skiej jenera ł m ajorow ej w oysk  
poi. A nnie i  K onstancji K iążn iczkom  R adziw iłłów ­
nom w panieńskim  stanie w  ów czas będącym  po  
5©o,ooo zł. pał. w  posagu i  w w ypraw ie zakreśliw ­
szy, do w yp ła ty  JkF. N iesio łow skiej Jerterałowey 
restaneyi a  X iężnicżkom  całości gotow izną lub zie­
m ią  w  p ro p o rc ją  od snmm  procentu pom ienionyęh  
wypadającego, JO. Xiążęcia, L udw ika  R adziw iłła  or­
dynata  zobow iąza ł, a na przypadek nieu iszczen ia  
żadnego w arunku m ep o ło ży ł ; w  powtórnym  za ś do­
kum encie resignationis do ak tu a ln e j posessyi i  p o ­
bierania in tra t delatorowi JO. X iążęciu  L udw ikow i 
R adziw iłłow i ordynatow i dobra zordynow ane i  
allodyalne postępując; w  zdarzeniu  niedostarczenia  
sobie do ze jśc ia  a córkom do zarnążpóyścia zsu m rn  
z  in tra t excypowariych upadek tylko  dokum entu re­
signationis , o  zw rót posessyi do m om entu życia  z a ­
m ierzy ł  ; że delator w czasach kry tyczn ych  dobra  
objąwszy lubo żadnych  in tra t niepobierał i niem ógl 
mieć, wszelak wolę stryia  łaskaw ego exekw u jący 
sum m y zapowiedziane na potrzeby jego po m om ent 
zejścia , a córkom do zarnążpóyścia dostarczał, póź­
n ie j  zaś po obraniu stanu tychże córek possagi u -  
spokoił, a tym  sposobem zadość postanowieniu s try ­
kowskiemu u czyn ił, że  zeszły  JO . X ią że  W ojew oda  
1 rocki i J f f  . Jenera ł M ajorow a Niesiołowska  
o niedopełnienie kondycyow  delatora niem anifesto-  
wali i m e skarżyli, podobnież JO O  X iężn iczk i w y­
szedłszy za m ą ż ;  z odebrania w yd .ia łu  sobie p rze ­
znaczonego praw nie zakw itow aw szy do roku n in iey­
szego m ilczeli, nigdzie o to nie żaląc się wolę o j ­
ca swego ullegity mow ali, że z tych  objektąw p r z e ­
ciwko praw nie nastałym  dokum entom i dowodom  
w yszczególnionym  jak  oświadczenie JW'TV. C zu- 
dowskiey kapitąnow ey i L ubańskiey półkow nikow ey



na irrytucyą interessów delatora JO. Xiążęcia Or- 
dyna Kieckiego i Dawidgrodzkiegcf bez żadnych za­
sad jest rzucone ; tak w światłych sentymentach i 
przed obliczem prawa żadnego znaczenia nie znay- 
dzię. U tego Remanifestu podpis w protokule jest 
taki. Takowy Remanifest jako proszony podpisuję. 
M ichał Kottłubay Kassier Komis. Radziwiłłowskiey. 
Zgodziłem  Jan Zienkowicz W ileń. Ziem . Regent.

°  Z  woli Sądu zaświadczam ze takowe oświadcze­
nie podane bydź może dc gazet. Reg. Zienkowicz.

3 E xcerp t oświadczenia z  protokułu potocz­
nego Sądu Gł- departam entu  2 go gub er rui ■ m iń ­
ski ey w dacie nizejr 'w yrażonej zapisanego ■ a 
w tym że roku rnca aprila 5 o dnia pod- pieczęcią 
urzędową stronie jes t wydań.

Roku  1 8 2 0  rnea aprila  2 g  dnia, iia sądżie 
Jego Imperątor.śkiey M ości głów nym  departamen­
tu 2go gubernii m ińskiey •stanąw szy osobiście 
Star. Jewna Abramowicz Iserlin  ' i  gildy kupiec 
i obywatel Słucha, oświadczenie podał do zapi­
sania w protokule dla um ieszczenia ońego w ga­
zetach K ury  er a ‘L it. w łakomych wyrazach: Sto­
sownie do pierwiastkowego i pod rokiem  1 8 1 1  7 bra 
2 9  zapisanego prZezemtiie w Z iem . P tu  słuckie- 
go oświadczenia, m&ćy podpisany  ■ celem zawiado­

m ie n ia  publiczności wyrażam  następnie. 'Prowa­
dzenie' handlowych -i d ru g ie j dnatury in teressow 
w kraju Im peryi ‘tudzież i za  granicą, ja k  nie­
było i bydź nie m oże wypełnionym  przez  oświad­
czającego się osobistość'także za  granicą i [wie- 
lolicznych m iejscach, ■ tak też sama potrzeba wy­
m aga koniecznie u trzym yw anie sług .pod nazw i­
skiem plenipotentów, przykaszczykow  d  inney na­
tury . W ie  to dobrze oświadczający się, •iż  mając  
swóy w ła sn y ‘a dostateczny ."fundusz, na życie- i  
obrót inter essow ,‘nikom u "nic-dłużnym  nie.jest,<a  
zostając w obowiązku po legać na swoich sługach, 
ehociażby nieśpodziewał się, aby rciż słudzy na 
z łe  używ ać m ieli powierzonego im  zaufania, za­
ciągać oraz m ieli tzredyta , lub zakazane i -nie— 
kleymowane prowadzić towary, jednakże gdy chę­
ci ludzkiey do szkodzenia przew idzieć je s t  niepo­
dobna, dla tego oświadcza się Jewna Abramo­
wicz Jselm  1 g i ld y 'kupiec, że w ogólnych pleni- 
potencyach sługom  swym dawanych i  .dawać się 
m ających, niepozwdlał i nadal [pozwalać niebędzie, 
aby jego plenipotenci i  przykaszczyk i mogli na 
jego im ie zaciągać d ługi i  zakazane ’lub nie- 
kleymowane prow adzić towary, lecz owszem jeśli­
by wym agała potrzeba czasem zasiągac jakie ki e- 
d y ta ,  że w plenipotencyath komukolwiek da­
wanych  , w yrażał zawsze ilość ta nawet >i same­
go w ierzyc ie la , a także i nadal same potrzebne  
tylko rzeczy  w yrażać assekur ująć, ze ‘innych pre— 
nipoteneyow niebędzie <i to urzędowme .przyzna­
nych wydawał komukolwiek, jak  tylko z w yraże­
niem  kredytu po trzeby , je  go-wielości i u kogo ta­
kowy zaciągnionym  bydź m o że , -a na przeciwne  
zdarzenie jeśliby c zy  to teraz, czyli w następn-ość 
m ia ły  się pokazać jakie, chociaż się niespodziewa, 
kredy t a , że onych nieprzyym ę i to có nad  za­
kres p len ipo tencji zrobionym będzie za  nieważne, 
dopiero, oraz w następność m e ty lko  ogłaszam^decz 
nadto gdy nieukontentowanie m ych.nieprzyjaciół, 
albo czasem łakoma chęć zysku p  o ddy litowałaby 
jakiejko lw iek osobie prowadząc w gran icę i za  
oranicę towary pożyczać mego im ienia , oświad­
czam  się nayuroczyściey, iż każdego ktoby się na­
zyw ał m ym  przykażezykiem  a niem iał odemnie 
w yraźney i. p rzy zn a n e j plenipotencji, Uważam za  
szkodliwego -mnie, oraz ca łe j powszechności, i  
dla tego każdego & obywateli o pokazanie mego

pełnomocnictwa nietylko upraszam, lecz nadto Tcto- 
by się czyn ił bydź moim przykażczykiem  a nię- 
okazał pełnomocnictwa zapodeyrzanego rozum ieć  , 
dozwalam, i każdemu prawnie prozekwować do­
zwalając dla ppwsżeęhney o tern wiadomości to  
oświadczenie powtórnie zapisując, do gazet K urye- 
ra L it. podam. XJ tego oświadczenia podpis ta ­
kowy Jewna Abramowicz Iserlin  kupiec  1 gildy.

Grzegorz Borodzicz T y t. -Sowietnik Sekretarz  
Sądów Gł. M iń. departam entu  2 go.

Czytdłem  świadczę Paw eł M niszewski R eg . 
Sądu Gł. JJepar. ago Gubernii M ińskiey.

Roku  1 8 2 0  ju lii 15 dnia bakowe oświadczenia 
może Redakcya K uryera L it. p rzy ją ć  do druku.

Karol Rom anowicz Sędzia Grodz. P tu  łfbileń.

łU  w ‘ i  a  d o m  i  e n  i  e.
3 . O d  W i l e ń s k i e j  S k a r b o w e j  I ż b y ,  d o ż y w o ­

tnim posessorom  dóbr skarbow ych  w  w i le ń s k ie j  g u ­
bernii, sy tu ow an ych . N a  m o c y  pra io ide ł  na  z a ­

rządzenie^  dóbr skarbowych izbie s k a r b o w e j  od  
■R z ą d z ą c e g o  Senatu i  M in is t r a  skarbu p r z t d p i s a -  
% ych  p o s ta n o w io n o  j e s t :  a k y  k a ż d y  d o ż y w o tn i  
p&sessor dóbr skarbow ych  d w a  r a z y  na rok i m ia ­
nowicie  'na 1 d ż ień  j a n u a r y i  i  1 j i i l i i  p r z y s y ł a ł  
d o  izb y  skdrbowe.y u rzęd o w e  św ia d ec tw o  /p o św ia d ­
cza ją ce  o ż y c iu  j e g o  i  o ilości la t .  C h o c ia ż  t a ­
k o w y m  postanowieniem  izb a  skarbowa p o k ilkakro -  

:tnie za c z y n a ją c  od  1811 roku z a w ia d a m ia ła  
tychże  p o s tssorów  'p rzez  s ą d y  N i ż s z e  Z iem sk ie  i  
p r z e z  GaZetę L itew . K u r y e r a , lecz g d y  to  z a ­
wiadom ienie  ż y c z o n e g o  nie p o w z ię ło  skutku, i  j e ­
dni z  panów  possesorów  d o ty c h c za s  j e s z c z e  nie 
p r z e d s ta w i l i  o ż y c iu  swoim  św iadec tw , d r u d z y  i a ś  
p r z e s y ła l i  takow e nie zachow ując  w  ty m  p r z e d -  
p is a n e y  o g ó ln em i p ra w a m i fo rm a ln o śc i;  d la  t sg o  
i zb a  Skarbow a L i t .  W ileń ska  z r o b iw s z y  z  tćm r a ­
zem  ro zrzą d zen ie  na odebranie dóbr d o ży w o tn ic h  
o d  ty c h ,  k tó r z y  św ia d ec tw  o i y t i u  swoim  nie p r z y ­
s ła l i ,  p o d a je  do  w iadom ośc i  o to  ju ż  po  r a z  o s ta ­
tn i  zo s ta ją c y c h  je s zc ze  d o ży w o tn ic h  dóbr skar­
bow ych  j e y  w ie d z y  possesorów  i d yspon en tów  ich , 
że  je że l i  k tó rego  roku na p ie r w s z y  j a n u a r y i  i  i  
dzień  mca j u l i i  nie będzie t a ż  izb a  m ia ła  u r z ę ­
d o w e g o  :z  G rodu  lub Z ie m s fw a  w y d a n e g o ‘ś w ia ­
d ec tw a  o ż y c iu  k tórego  b ą d ź  z  d o ży w o tn ic h  p o s ­
sesorów, to natychm iast na m ocy zaleceń od  w y ż ­
s z e j  zw ierzchności j e y  dan ych ,  m ają tek  w e  w ł a ­
daniu  'takowego zo s ta ją c y  odebranym  i  powóóco-  
n y m  do  skarbu b ęd z ie  ja k o  w łasność  j e g o  z o s ta ­

j ą c a  w  ręku ty m c za so w e g o  n ie śp d  m ające  g o  za leceń  
r zą d u  possesora. P r z y  ty m  z a w ia d a m ia ,  że od  p o s ­
sesorów  m ieszka jących  w  obcjyeh guberniach f r i . y -  
j ę t y m  będzie  z a  d o w o d  o i y c ju i c h  i  k o m m u m k a cya  
stam ecznego g d z iep o sse so r  c iąg le  m ieszka g u b ern ia l-  
nego R z ą d u  lub k tó re jk o lw ie k  ta m e c z n e j  gtrbcr-  
n ia ln ey  j u r y z d y k c y i ,  a  o i  ty ch  k tó r z y  p r ze b y w a t- 

j ą  z a  g ra n ic ą  poświadczenie, w e d łu g  p rzed p isa ń  
kraju  w  k tó r y m g r z e b y w a .  Sowietriik K o tkow sk i.  
S to ła  N a c z o ln ik  O ko ło w icz .  J u s tyn  Z d z i t a w i e -  
-eki Sakr. Gubcrń-ski

W y j e ż d ż a j ą  z a  granicę .
3 D o  Austry i,  Prus i  Saksonii wileński m ie s z ­

czan in  s tarczakonny  S zew el L eyb o w icz  Szlo ilerrg  
z fu rm a n em  Z e lm a n e m  Ickow iczem  JJlodem n a  
m iesięcy  10.

3 W ileń sk i  obyw ate l  L e y z e r  H irs to w ic z  B ro-  
zow icz  z  z ięc iem  K iw t le m  Joholowiczem, S m p ir e m  
do Prus  i Saksonii,  na  m ies ięcy  10.



DO D A TEK  D R U G I DO GAZETY K E R YEI1A L IT E W S K IE G O , N. 9 a.  

W ilno dnia  2 Sierpnia v. s. 1820 roku ,

O E E  H B A E H I E.

IIo noBe^bniio ETO HM IIEPATOP- 
CKAFO BEICOHECTBA 1JECAPEBH- 
ŁIA , IIo^tiBoe IlpoBiaHracKoe K o m m u -  
cioHepcrnBO Oni^byibnaro AumoBCKaro. 
K opnyca oóbHBaacrnb: urno Ha nocmaB- 
I?y  AA<i cero K opnyca npoBiaHnia ch 
i - r o  1 eHBapn 1821-1-0 no l - e  FeHBapa 
1822 ro^ąa, a m a ia  a e  h aibuiKOBb, Ha- 
SHaueHbi c^b^yioupa cpoKH 44a niop- 
roBb: bx> MoHCłib 21, 22 u 24 C ennia-  
6pa (5, 4 u 6 O am aS pa); nepem apaum  
27, 28 a 5o Cenłmibpa ( g, 10 h 12 
OKma6pa). Bb BnyiŁHb 27, 28 m 5o 
CeHmabpa (g, 10 H 12 Oamaópa; n e -  
pemop>KUH 4 , 5 h 7 (*6. 17 H ig)
OKmaGpa. Bb Ppo4Hb 4 , 5 h 7 (16, 
3 -7  M 19) OnmaGpa; nepemopjKHH 11, 
m  h i 4 (23, 24 h 26) morouie Ourna-  
bpa. *Bb EbAocraonb 11, 12 h  i 4  (23, 
24 n 26 O K m aópa;  nepem opaum  i5 , 
18 h 21 Oimifi6pa 427, 3o OHmafipaH 
2 Hoaópa).  Bb IKHmoivmpb h b ł  Bap- 
maijb j 5 , 18 h  2i  OKraaGpa (27 , 5o 
Oiunaópa n 2 Hoaópa); nepem opaum  
25, 26 u og OKraaGpa (6,  7 H ,o  Ho- 
n ó p a .—  T o p r n  óyAyrrib npoH3B04nm- 
ca: bi> Bap.iHaBb Bb KopnyeHOMb Dpo-
BiaHrncKOMb KoMMHcioHepcmBb, BbEb-
^loemoKb Bb OóymcmiioMb I l p a E j i e H m ;  
a Bb Fpo^Hb, Bnaimb, MhhckŁ h IKh- 
rnoMHpb, Bb maMOŁUHHSb Ka3eHHbiXb 
Uaaamaxb.

D a  c i i i  c p o i i H  Rbi3 b i B a i o t n c i i  J K e a a -  
l o m i e  B b  m o p r a M b  c t  3 aKOHHbiMH 3 a -  
•floraam, a a  c e ń  p a s b  B b  n a j r n y i o  u a c m b  

n p o n i M B y  n o ^ p n ^ a .  3 a A a m K B  6 y , ą y i B b  

B b i ^ a r i b i  HCMe^abHHo no saRuroucHin 
n o H r a p a i i m o B b  , 4 0  m i m o f t  n a c n i H  n o -  
f l p a ^ H o ń  cyiMiVbi noąb o c o G b i e  a a a o r n ,  

HCK4KiHaa o 6 i H e c n i B e H H b i x b  o r n b  4bo- 
p a t i c n i B a  n o c m a B o n Ł ,  k o h  o c r n a i o r n c a  
H a  o^HOMb 4 0 c b p i n .  IJyiaHb u  K o h ą h -  

P1H,  n o  bohMb 6 y 4 y m b  n p o H 3 B 0 4 H m 6 -  
c a  i n o p r n  h n o c r n a B i u i ,  p a 3o c a a H b i  yace 
B b  K a 3 e H H b i n  I l a a a n i b i  h n j b . i H H n o  B b  

O H b i x b  6 y A y n i b  o r r iK p bi m b j;  a hcuhc.3h- 
m e a b H b i a  B b A O M o c m n  o  n o m p e 6 H o c r r m ,  
u b  c a b A b  3 a c h m b  n i y A a  » e  ó y A y m b  

H p e n p o B O f B A e u w ;  c s e p b x b  m o r o  m b  a t e  
D a a i i b  H KonAHLęiH c o o G i p e H b i  h 4,bq- 
p m i C K H M b  n p c A B O A H m e a a M b  B b m n  y u o -  
M H n y r n b i x b  Fy 6 e p i i i ń ,  y KUHX1) BO1K0_

O B W I E S Z C Z E N I E .

Za Rozkazem JEGO CESARZE W I-  
C Z O W SK IE Y  MOŚCI, Polowe Pro- 
wiantskie KommissionierstAvo Oddziel­
nego LiteAvskiego K orpusu , obAAÓeśzcza 
ninieyszem ; iź na dostawę dla tegoż 
K orpusu  p row ian tu  z dnia igo Stycz­
nia 1821, po dzień iszy Stycznia 1822 
loku, n iem niey  potrzebney"Ilości A\ror- 
ków , przeznaczone zostały następuią- 
ce te r  m ina targOAv: av Mińsku 21, 22 
i 24 W rześn ia  (5, 4 i 6 Października); 
dobicie onych 27 , 28 i 5o W rześn ia  
(g, 10 i i2 Października). W  W iln ie  
27, 28 i 5o W rześn ia  (g, 10 i 12 Paź­
dziernika); dobicie onych 4, 5 i 7 (16, 
ł 7 i x9) Października. W  Grodnie 4, 
5 i 7 ( i6, 17 i ig) Października; dobi­
cie onych u ,  12 i i 4 (25, 24 i 26) t e ­
goż miesiąca. W  Białymstoku 11, 12 
i i 5 (s3, 24 i 26) Październ ika; ą do­
bicie onych i 5, 18 i 2 i  Października 
(27, 5o Października i 2 Listopada). 
W  Żytom ierzu  i a v  W arszaivie  i5, 18 
i 21 Października (27, 5o Październ i­
ka i 2 Listopada); dobicie zaś targów  
25, 26 i 2g Październilin (6, 7 i 10 L i­
s topada).— T arg i  agitoAArane będą: w 
WarszaAvie a v  KorpusoAA^em IProAviant- 
skiem KommissyonierstAv:ie, w Białym­
stoku w ObAvodoAvym Rządzie , a av 
Grodnie, W iln ie , Mińsku i  ż y to m ie ­
rzu  w tam ecznych Skarbowych Izbach.

Na poAvyisze term in a  AArzyAAra się  
życzących  targOAvac się , aby przybyli 
z praAvnemi kaueyam i, ,na ten  raź pią­
tą część przeciAvko podradoAAŁey sum ­
m y w y n o szą cem i.—  Zadatki Arydąne 
niezAA łoczn ie  zostaną po zaAA’arciu kon-  
traktów , także  do p ią tey  części podi a- 
d ow ey  su m m y .i za osobną kaucyą, w y -  
iąAvszy ogólne od ObyAvateli dostaw y,  
k tóre  pozostaną na sczególnym  k u n im  
kredycie. —  Plan i K o n d y cy e  na m ocy  
których będą ag itow an e  targi i dosta-  
w y  5 sd buż przesłane  SkarboAvym Iz­
bom, i w  nich publiczn ie  og łoszone  

a AAryk azy  o po trzeb ie  ilości p ro -  
duktÓAA-, n atych m iast tam że  kom m u-  
nikoAvane będą. Oprócz tego , też  P ian  
1 K on d ycye  rozesłane zosta ły  do każ­
dego PoAviatowego Marszalka wzAvyż 
aa spom nionych G uberniy, gdzie każde-



My xie-naiomeMy Bcm ynum B bb m o p m ,  
mojkho BH^brnB OHbię ; h  oco6o  m oro  
MOHiHO BH^bmŁ c eń  IL-tann u KoHAupin 
bo BCHKoe BpeMH e% KopnycHOMij r ip o -  
BiaHmcKOMB KoMMHcioHepcmBb BuBap- 
in aeb . x

06epB-ITpoBiaH niM eficm epB
CiqieGmpdiS.

IIpncy^ciriłByiomiń sa ^ e H a  8 Kaacca
Ey^amoBHHB.

Hachb KoMMHcioHepcmBa g luacca
K a H K O B C K i f i .

CeKperaapŁ rypani..

m u maiącemu chęć wchodzić w ta rg i  
wolno ie p rz e jrz e ć .  - Nadto można 
każdego czasu p rz e jrz e ć  takow e P lan  
i Kondycye w W arszaw ie  w Połow em  
Prow iantskiem  Kcm.nissionierstwie.

Oryginał podpisali:

O ber P ro w ian tm iey s te r  SkrebickL

Zasiadaiacy za Członka 8 kł. Bułatowicz.
- - a J T ’ • • ■ ' '  • X  ■ ' '

Członek K.ommissyonierstwa g klassy
Kaczkowski.

S ekre ta rz  Ilu iak.


